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III.
Upadek gabinetu p. Kazimierza 

Świtalskiego zakończył pewien okres 
w rozwoju wewnętrznym „pomajowe- 
go systemu rządzenia; „powrót" p. 
Kazimierza Bartla rozpoczął okres 
nowy, któremu na imię — niepew­
ność. Polityka p. marsz. Piłsudskie­
go wkroczyła  na drogę „dwutorowo­
ści . Działalność prezydjum Klubu 
B. B. jest, jak wszyscy w Polsce wie­
dzą i rozumieją, zaprzeczeniem, a na­
wet świadomem — prawdopodobnie 
— przeszkadzaniem działalności mi­
nistrów „oficjalnych". Istnieje fak­
tycznie coś w rodzaju „Rządu ubocz­
nego , a dowcip stolicy ochrzcił ten 
stan rzeczy nową nazwą, przyczepio­
ną do grupy parlam entarnej p. Sław­
ka: oto niema już w Sejmie „Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rzą-

m ’ niiejsce jego zajął „Bezpartyj­
ny Blok Współpracy z... byłym Rzą­
dem, t. zn, z najbliższymi przyjaciół­
mi pp. Świtalskiego, Pierackiego i in­
nych, t. zw. pułkowników. W ten 
sposób anarchizowanie się systemu 
postąpiło naprzód bardzo znacznie.

Czy należy przewidywać możli­
wość odbudowy siły ideowej, rozma­
chu moralnego, wiary w siebie ze 
strony uczestników obozu „pomajowe- 
go ? Sądzę, że już nie. Zapewne, 
mogą zajść odruchy — takie czy in­
ne — możemy przeżywać jeszcze 
„powrotne fale" słynnego „ostrego 
kursu , ale... „minionych kształtów 
żaden cud nie wróci do istnienia", do 
istnienia... prawdziwego. W r. 1927 
wisiała nad Polską groza zamachu 
stanu, któryby był owocem zdecydo­
wanej woli „cezarystycznej"; w dn. 
31 października r. 1929 i w tygod­
niach następnych „groza" zamieniła 
sama siebie na „pogróżkę". Dzisiaj, 
v warunkach kryzysu gospodarcze- 
go, powszechnego niezadowolenia, 
powszechnej irytacji, — zwycięstwo 
„pułkowników' dałoby w rezultacie 
nie „zamach stanu", ale „pucz', nie 
twardą (dyktaturę, ale „dyktaturę a- 
narchji ‘. Tu leży niebezpieczeństwo 
największe okresu, jaki jest teraz na­
szym udziałem pod chorągwią „po­
jednawczego" gabinetu p. Kazimierza 
Bartla.

To nie jest „gabinet świadomej lik­
widacji systemu". Sam p. Bartel 
stwierdził tezę powyższą w swej de­
klaracji sejmowej; żadnych złudzeń 
pod tym względem nie żywi chyba 
ni. t-< I praca, zmierzająca świado­
mie i konsekwentnie do zupełnej i o- 
statecznej likwidacji systemu, mus; 
pozostać dziełem rąk zorganizowanej 
większości demokratycznej Sejmu.

Praca ta wymaga jednej rzeczy: 
szczerości całkowitej w stawianiu 
zagadnień i w formułowaniu planów 
rozstrzygnięć. Kraj nie tęskni by­
najmniej do demagogji, do głośnych 
słow, do krzyku i obelg. Kraj chce 
wiedzieć, chce rozumieć, dokąd go 
prowadzą.  ̂Kraj pragnie, by Sejm 
soełmł ciążące na nim obowiązki. 
Obowiązki zas najnilniejsze łatwo 
itrescic w kilku punktach:

) zagadnienie kryzysu gospodar­
czego; wyjaśnienie planu Rządu co 
do walki z kryzysem; wyjaśnienie 
powodu tak ostrego kryzysu i szans 
środków zaradczych, jakie mogłyby 
być zastosowane;

' 2) przeprowadzenie do końca re­
wizji Konstytucji;

3) uchwalenie ustaw samorządo­
wych;

4) przeprowadzenie rewizji niektó­
rych przynajmniej ustaw podatko­
wych;

5) udzielenie odpowiedzi na pyta­
nia Trybunału Stanu, dotyczące spra­
wy b. min. skarbu Czechowicza;

6) wyjaśnienie ostateczne sprawy 
nadużyć wyborczych i pociągnięcie 
winnych do odnowiedzialności; ostat-

®cyzje Sądu Najwyższego w 
iązku^ z protestam i wyborczymi w

ibm ° mierzu, w Lidzie, w Łucku, w 
Wilnie postawiły już kropkę nad „i"; 
pa te decyzie czekaliśmy-

CZY P. MINISTER SPRAW WEWN. POŁOŻY WRESZCIE KRES 
NAPADOM BANDYCKIM POD FLAGA B. B. S.?

NAJŚCIE ZBROJNE W PIŃSKU NA ZABAWĘ MŁODZIEŻY T. U. R. BIERNOŚĆ POLICJI.
WNIOSEK NAGŁY Z. P. P. S.

W nocy z soboty na niedzielę nastąpił 
jeszcze jeden fakt z całego szeregu no­
towanych przez nas „wyczynów*1 t. zw. 
B. B. S. Miejscowa grupa tej „organiza­
cji*1 z nieprawdziwego doprawdy zdarze­
nia, która żegna salwami rewolwerowe- 
mi w biały dzień w stolicy słynnego 
SIECZKĘ, — dokonała napadu w PIŃ­
SKU na zabawę towarzyską młodzieży 
T. U. R., przeprowadzała „prawidłowe11 
oblężenie, — przy zupełnej bierności 
t. zw. władz bezpieczeństwa.

Sytuacja dojrzała już najzupełniej do 
położenia kresu tym zgoła niesamowi­
tym praktykom.

Sprawa znajdzie się w piątek nadcho­
dzący na porządku dziennym obrad Sej­
mu, Red.

W sobotę ubiegłą T. U. R. urządzał 
zabawę towarzyską dla swych człon­
ków i zaproszonych gości. BBS. w dniu 
tym zorganizowała napad na lokal Sto­
warzyszenia Domów Ludowych, gdzie 
odbywała się zabawa. O godz. 23 banda, 
złożona z około 30 ludzi, uzbrojona w 
pałki, łomy i rewolwery napadła na 
bawiących się; dokonano formalnego ob­
lężenia, zaatakowano ze wszystkich 
okien i drzwi; posypały się szyby, poła­
mano okiennice, tak, że sztaby żelaz­
ne popękały; powyłamywano ramy z o- 
kien, strzelając i rzucając do lokalu ka­
mienie, butelki i inne przedmioty.

wy: Apolinary Piotrowicz, Ilarjon Wy­
socki, Paweł Kownacki — (otrzymał 
postrzał w  rękę w chwili, gdy chwycił 
za rewolwer jednego z napastników, co 
widział Mikołaj Markiewicz, który  sam 
został równocześnie ranny w głowę 
w skutek uderzenia butelką, oraz Dębski, 
którego pobił Leon Tartak. Do tegoż 
Dębskiego dał dwa strzały rewolwerowe 
Józef Zygry,

Pobitymi zostali: Eugcnjusz Stachrow- 
ski, Józef Dębski, Aleksander Szuman, 
Arkadjusz Kisiel, Mikołaj Markiewicz i 
dziewczyna Wiera Kudowa.

Charakterystyczne — co stw ierdza 
cały szereg świadków, że policjanci 
stali w rogach ulic, w odległości 20 — 
50 metrów od lokalu.

W śród napastników zdołano rozpoz­
nać następujących osobników:

Leona Tarlaka, dozorcę i kucharza 
aresztu policyjnego (przywódca napa­
du), Derende — urzędnika pocztowego, 
Jan a  Kieliszka, Jan a  Poniedziałka, p ra­
cownika magistratu, Józefa Zygrę, Jó ze ­
fa Badowskiego, Józefa Szmidta, A nto­
niego Sarnackiego, Józefa Kowalczyka, 
Nowikowa, Czerkasowa.

Na drugi dzień, pod lokalem, znale­
ziono gilzy rewolwerowe od kalibrów 
7,65 i 6.35.

Takie jest „bezpieczeństwo publicz­
ne" na kresach wschodnich!

Policja, prowadząc dochodzenie, s ła ­

nej bójki między członkami PPS., a 
członkami BBS.

Tymczasem włamanie się do zamknię­
tego lokalu, zdemolowanie go, wyłama­
nie drzwi i okien przez bandę z zewnątrz 
oraz fakt, że banda ta przybyła z bro­
nią w ręku — dowodzi ponad wszelką 
wątpliwość — iż chodziło tu o zgóry c- 
planowany napad.,

Napastnicy znajdują się na wolności 
i odgrażają się, że będą nadal pow ta­
rzać swe napady.

Nikt nie został aresztowany, pomimo, 
że uczdstnicy napadu są znani.

V
Wczoraj Z, P. P. S. wniósł w Sej­

mie wniosek nagły w powyższej spra­
wie.

Po omówieniu opisanych przez nas 
faktów, wniosek wzywa Rząd, aby:

1) w przeciągu dwuch tygodni zdał 
sprawą z wyników dochodzenia w 
sprawie bezkarnego zbrojnego napa­
du bandy członków t. zw. Frakcji Re­
wolucyjnej na uczestników zabawy 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego w Pińsku;

2) w przeciągu dwuch tygodni zdał 
sprawę Sejmowi z poczynionych za­
rządzeń, mających na celu zapewnie­
nie bezpieczeństwa publicznego wo­
bec grożących ustawicznie naoadów 
zbrojnych jednostek i band, rekrutu­
jących się z członków t. zw. „Frakcji 
Rewolucyjnej PPS.".Ranni są następujący uczestnicy zaba- | ra się nadać napadowi pozory wzajem-

WYJAŚNIENIE PREZESA PR0KURAT0RJI GENERALNEJ
P. ST. BUKOWIECKIEGO

W SPRAWIE ZNANEGO ZATARGU 0 STOSUNEK PRZEDSTAWICIELI PR0KURAT0RJI 
DO SPRAW 0 ZWROT MAJĄTKÓW SKONFISKOWANYCH PRZEZ RZĄD CARSKI

POTOMKOM B. POWSTAŃCÓW
Protest, zgłoszony przez prezesa za- kuratorji nie wyrazili, a przypisywanie 

rządu Stowarzyszenia Wzajemnej Po- im tej tezy polega na nieporozumieniu, 
mocy Uczestników Powstania 1863 — wywołanem niewątpliwie wielką nie-
1864 r. przeciwko tezom obrony, wysu 
niętym przez Prokuratorję Generalną w 
sprawie o restytucję dóbr, skonfiskowa­
nych powstańcom — skłania mnie do 
kilku słów wyjaśnienia.

Tezy, podniesione przez Prokuratorję 
G eneralną w obronie Skarbu Państw a 
Polskiego, mogą się wydać „niesłycha- 
nemi" tylko tym, którzy stoją zdała od 
wymiaru sprawiedliwości i tych proble­
mów prawnych, które życie powojenne 
każe rozwiązywać prawnikom. Żadna 
z tych tez nie została skonstruowana ,,aa 
hoc dla użytku w danej sprawie, lecz 
każda z nich jest dedukcją zasad ogól­
nie przyjętych Poglądu, wyrażonego w 
punkcie czwartym protestu, że z m ie­
nia, skonfiskowanego jednym pow stań­
com, należy wynagrodzić krzywdy in­
nych powstańców, przedstaw iciele Pro-

ścisłością, a nawet tendencyjnością n ie ­
których sprawozdań prasowych.

Nie tu miejsce roztrząsać argum enta­
cję Prokuratorji Generalnej w jej cało­
kształcie, ani też uzasadniać trafność 
tez, w proteście zakwestionowanych, lub 
też prostować pewne nieścisłości w  ich 
sformułowaniu, a to  tern więcej, iż sp ra­
wa znajduje się w stadjum ostateczne­
go rozpoznawania przez Sąd Najwyż­
szy. Stanowisko, zajęte przez P rokura­
torję Generalną, oparte jest na wszech- 
stronnem rzeczowem rozważeniu wszy­
stkich, ze sprawy wynikających praw ­
nych problemów, a argumentacja jej ni 
czem nie w ykracza poza ramy, nak re­
ślone wymaganiami ścisłej jurydycznej 
metody, jedynie właściwej w  Sądzie 
państwowym, przed którego forum w y­
toczyli sprawę spadkobiercy pow stań­

ców, a nie Prokuratorja Generalna.
Całą działalność przedstawicieli P ro­

kuratorji Generalnej w  zupełności ze 
swej strony aprobuję i zmuszony jestem 
w tem miejscu wyrazić ubolewanie, że 
przez sumienne spełnianie swego tak 
ciężkiego obowiązku obrony Państwa 
Polskiego narażeni zostali na niczem 
niezasłużone ataki.

0  ileby ktoś pod wpływem wspom­
nianego protestu skłonnym był poda­
wać w wątpliwość patrjotyzm urzędni­
ków Prokuratorji Generalnej, którzy 
stawali w  tej sprawie, to  niech mi wol­
no będzie stwierdzić, że wszyscy oni 
brali udział w wojnie o niepodległość 
Rzeczypospolitej, radca dr. Schiffman 
został dwukrotnie odznaczony Krzyżem 
W alecznych, a st. radca dr. Wierzbow­
ski jest Kawalerem Virtuti Mil-iari •' 
odznaczony został czterokrotnie Krzy­
żem W alecznych oraz dwiema odznaka­
mi za zranienie.

UpadeR gabinetu Chautemps’a
Paryż, 25 lutego. (PAT). Przed otw ar­

ciem posiedzenia galerje Izby D eputo­
wanych wypełniły się publicznością. 
Lewica pow itała oklaskami wejście pre- 
mjera Chautemps, natom iast centrum i 
praw ica oklaskiwała pojawienie się 
Tardieu. Po deklaracji ministerjalnej, 
przyjętej owacyjnie przez lewicę, prem ­
ier Chautemps zażądał natychm iastowe­
go rozpoczęcia dyskusji. Deputowany 
Renaud (Action democratique et socia- 
le) zauważył ironicznie, że premjer 
Chautemps wysuwa w tej chwili p ro­
gram swego poprzednika, Tardieu i że 
tym razem socjaliści ten program apro­
bują.

Deputowany Cachin atakow ał w swem 
przemówieniu zarówno rząd Tardieu, 
jak i nowy rząd Chautemps. Deputow a­
ny Labroue (Lewica radykalna) zalecał

szeroką koncentrację republikańską i 
stwierdził, że Francja wiele ucierpiała 
w  czasie rządów kartelu. Prem jer Chau­
temps oświadczył, że ma prześw iadcze­
nie, że uczynił zadość swym obowiąz­
kom. Chociaż premjer Tardieu baw d 
w Londynie, to  jednak Briand od wielu 
lat kieruje polityką francuską. Następ­
nie prem jer podkreślił pełne powagi 
znaczenie dzisiejszego głosowania, 

Paryż, 25 lutego, (PAT). W  dalszym 
ciągu posedzenia Izby Blum, przema­
wiając po prcmjerze Chautemps, oświad­
czył, że socjaliści będą głosowali za rzą­
dem, który, zdaniem ich, przyszedł do 
władzy po obaleniu rządu reakcyjnego. 
N astępnie przewodniczący odczytał z ło ­
żony w czasie posiedzenia porządek 
dzienny. Prem jer Chautemps w ypowie­
dział się za przyjęciem porządku dzien-

Wszystkie te sprawy razem wzięte 
i każda zosohna z pośród nich, są 
gwoździami do trumny, „pomajowe- 
go systemu rządzenia. A  wszystkie 
stanowią óbowiazek Sejmu Rzeczy­

pospolitej, który w dniu uchwalenia 
budżetu położył z powrotem, poraź 
pierwszy od czterech lat, swoją rękę 
na kole sterowem okrętu polskiego.

Mieczysław Niedziałkowski.

nego, złożonego przez deputowanego 
Anteriou, który aprobuje deklarację rzą ­
dową i wyraża zaufanie, że rząd wyko­
na program. N astępnie Franklin Bouillon 
odczytał deklarację w  imieniu lewicy 
socjalnej i radykalnej. W deklaracji tej 
mówca wyraża żal z powodu, że nie 
może głosować za rządem  i podkreśla, 
że radykali postąpili źle, odmawiając 
poparcia umiarkowanym przed dwoma 
miesiącami i że umiarkowani ze swej 
strony postąpili źle, odmawiając popar­
cia radykałom. M ówca opowiada się 
za rządem szerokiej koncentracji.

Paryż, 25 lu tego . (PA T.). Po przy­
j ę c i  przez premjera Chautemps po­
rządku dziennego proponowanego 
przez deputowanego Anteriou, Izba 
przystąpiła do głosowania. Rezultat 
głosowania następujący: głosowało
569 posłów; większość absolutna 285. 
Za wnioskiem zaufania Anteriou wy­
powiedziało się 277 głosów, przeciw­
ko 292, wobec czego rząd obalony 
został 15 głosami. Wynik głosowa­
nia wywołał burze oklasków na ła-

Z. P. P. s.
KOMISJA PARLAMENTARNA
Posiedzenie KOMISJI PARLAMENT AR- 

NEJ Z. P. P. S, odbędzie się w czwartek, 
dn. 27 b. m., o godz. 5 popoł., w lokalu Z 
P. P. S. w Sejmie,

PREZYDJUM

W OBRONIE 
SZKOŁY NIEZALEŻNEJ

Uniemożliwiony w skutek cofnięcia 
sali przez Zarząd Tow. Higienicznego

we wtorek ODCZYT ZBIOROWY 
pod tytułem 

„W obronie szkoły niezależnej"
odbędzie się w  piątek, dn. 28 lutego, W 
sali Handlowców, Sienna 16.

DZIŚ KOMISJA 
BUDŻETOWA SEJMU

WYSŁUCHA SPRAWOZDANIA POD­
KOMISJI SPECJALNEJ DLA ZBADA­
NIA GOSPODARKI P .P . KOMISARZY 

W KASACH CHORYCH.
Dzisiaj o godz. 4 pp. Komisja Bud­

żetowa Sejmu wysłucha referatu  tow. 
Antoniego Pająka o wyniku prac spec­
jalnej Podkomisji, wybranej w swoim 
czasie dla zbadania zarzutów, podnie­
sionych przeciw ko działalności p, min. 
Al. Prystora w  stosunku do samorządy 
ubezpieczeniowego.

GROŹNA SYTUACJA
GOSPODARCZA W POLSCE
„Iskra" podaje dokonaną przez In ­

stytut Badania Konjunktur Gospodar­
czych ocenę sytuacji gospodarczej w 
Polsce. Instytut podkreśla zmniejszeni!
się w  styczniu produkcji przemysłowej 
w takim stopniu, jak nigdy dotąd pod­
czas obecnej depresji. Zarazem poraź 
pierwszy wyraźnie zmniejszyło się w y­
dobycie węgla.

Obieg pieniężny w styczniu jeszcze 
bardziej się skurczył, w  lutym wszakże 
tendencja zniżkowa została wstrzymana,

Sytuacja w rolnictwie dalej się po ­
garsza. • 1

Wywóz wytworów przemysłowych 
jest coraz trudniejszy wobec osłabienia 
konjunktury zagranicą. Dlatego też w y­
wóz nie może równoważyć strat, w sku­
tek  zmniejszenia się zbytu wewnątrz 
kraju.

PRZYJĘCIE DYMISJI 
CHAUTEMPS*A t

Paryż, 25 lutego. (PAT). Rząd złożył 
dymisję na ręce prezydenta Doumer- 
gue‘a. Prezydent republiki przyjął dy­
misję ustępujących ministrów i poleci! 
im tymczasowo dalsze załatwiania 
spraw bieżących.

Wychodząc z pałacu Elizejskiego b< 
premjer Chautemps oświadczył przed­
stawicielom prasy, że ma przeświadcze­
nie, iż w spełnieniu swego zadania wy­
kazał ducha pojednawczcści i dał do­
wód swych uczuć narodowych.

Prezydent Doumergue rozpocznie ju­
tro o godz. 9.30 narady w sprawie u- 
twerzenia nowego rządu.

REWOLUCJA 
NA SAN DOMINGO

San Domingo, 25 lutego. Zrewolto­
wana ludność cywilna, występująca 
przeciw ko administracji obecnego pre­
zydenta republiki, k tóry  zabiega o prze­
dłużenie swego mandatu, zaw ładnęła 
praw ie w całości północną i centralną 
częścią kraju oraz okolicami stolicy.

Aczkolwiek według doniesień urzędo­
wych nie doszło do żadnych starć, dzien­
niki, wychodzące na Haiti, donoszą, że 
3 osoby zostały zabite, zaś kilka odnio­
sło rany.

wach prawicy i centrum. Liczni po­
słowie zebrali się około Tardieu i u- 
rządzili mu owację. Taką samą o- 
wację lewica urządziła deputowane­
mu Chautemps.

Ministrowie udali się do pałacu 
Elizejskiego, aby złożyć w ręce pre­
zydenta Republiki swoją dymisję.
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M isk a  i zdaleka 
LIGA N A R O D Ó W

NA USŁUGACH GOSPODAR­
STWA SPOŁECZNEGO

T rzy  lata m ijają od czasu, jak  pro­
gram Ligi Narodów, zakres je j zain­
teresowań zosta ły  znakomicie rozsze­
rzone w kierunku zagadnień ekono­
micznych. N iejednem u z entuzja­
stycznych wielbicieli Ligi w ydawało  
się, że Liga w eszła  na zupełnie nowe 
to ry  m yśli i pracy, że rozpoczyna no­
wą erę, która um ożliw i dopiero rze­
czywistą pracę w  kierunku utrwale­
nia Pokoju. Ci m yśliciele wychodzili 
z założenia, że zalążki w ojen spoczy­
wają w antagonizmach ekonom icz­
nych, że ted y  usunięcie tych antago­
nizm ów zdecydu je  o Pokoju nietylko  
w sensie p ięknych w yrazów  i zaklęć, 
ale zgoła realnie i decydująco. Zapom­
niano podówczas w entuzjazm ie  
pierw szej chwili o warunkach, w k tó ­
rych ta szczytna  m isja nowego dzia­
łu  pracy może w ydać pożyteczne i 
trwałe owoce. Z darzyło  się, że byłem  
podówczas w Genewie na innem po­
siedzeniu i przyszed łem  do wielkie] 
,,sali Reform acji" p rzy jrzeć  się zbio­
rowisku ekonomistów, przem ysłow ców  
i kupców, sproszonych z całego świa­
ta, aby zastanowić się nad m ożliwo­
ściami i kom ecznościami nowego dzia­
łu  pracy. Przyglądałem  się tej w iel­
k ie j masie ludzi, gdym  spotkał daw­
nego przyjaciela, dobrze u nas zna­
nego, A lberta  Thomas. R zucił się w 
moją stronę, pytając, czy  jestem  bar­
dzo tern zgrom adzeniem  zachwycony. 
Nie chciałem dać odpowiedzi. N ale­
gał bardzo i pow iedziałem ; „Dwadzie­
ścia kilka  lat tem u byłem  na giełdzie  
w A m sterdam ie i teraz mi się w idok 
ów czesny przypom niał". Spo jrza ł na 
mnie z w yrzutem : „widzę, że odno­
sicie się do tego zgromadzenia bez 
zachw ytu , m oże nawet krytycznie, 
m oże nawet niechętnie". „Macie słu­
szność, Thomas, m oże jeszcze bez 
niechęci, bo na to żadnych danych  
nie mam, ale napewno z całym  scep­
tycyzm em . W ted y  w  Am sterdam ie  
w idziałem  bankierów, może lichwia­
rzy, ale n ik tby  tych ludzi ówczes­
nych nie podejrzew ał o jakikolw iek  
bądź pacyfizm . D zisiaj każecie nam  
w idzieć w nich pacyfistów , k tórzy  
mają św iat obdarzyć sta łym  i trwa­
łym  pokojem . Trudno m i się z tą 
m yślą  pogodzić, oni sami napewno 
ty lko  m yślą  o tern, co na te j nowej 
kom binacji zarobią". Thomas był 
zdziw iony, a może i z ły . machnął rę­
ką i uciekł. A  ja  siadłem  z daleka, 
ażeby utw ierdzić się w  tym  odrucho­
w ym , a tak scep tycznym  sądzie. Ta­
kich sceo tyków  narodziło się w  cią­
gu trzech la t niemało. 1 d ziś iuż nikt 
nie m ówi o now ym  w ydzia le  Ligi Na­
rodów, jako o aptece, gdzie uczeni i 
szczęśliw i aptekarze stworzą cudo­
twórczą m iksturę, która usunie z po­
la w idzenia św iata w szystk ie  elem en­
ty  w ojny i zniszczenia i św iat obdarzy  
nietylko  gałazką, ale całym  gajem  
oliwnym , k tóry pieścić będzie wzrok, 
wyobraźnię ludzkości przedew szyst- 
kiem  europejskiej. W  ciągu tych kil­
ku lat w  sprawach, o których tu pi­
szę, zabierało głos w ielu bardzo e 
konom istów i publicystów , powstała  
cała bibljoteka kw estji na posiedze­
niach K om itetu Ekonomicznego roz­
patryw anych, wciąż od posiedzenia  
do posiedzenia odkładanych, i im póź­
niej ukazuja  się te trakta ty  i broszu­
ry, tem  mnie i jest w  nich w iary i en­
tuzjazm u. To. co najbardziej mnie 
raziło w chwili, g d y  rozmawiałem  z 
A lbertem  Thomas, to bvł w idok zgro­
madzonych specjalistów. B yli to 
w szystko  ludzie o przyprószonych  
starością włosach, albo łysinach, nie 
widać tam było wcale ludzi m łodych, 
k tórzyby  naprawdę mogli m yśleć o 
now ej przem ianie stosunków  ekono­
micznych,  o te i istocie rzeczy  naj­
głębszej R E W O L U C JI SPO ŁEC Z­
N E J, któraby sprawić mogła, że zn ik­
ną m om enty, które z  punktu  w idze­
nia ekonom iki przygotow ują, czy  na­
w et w yw ołu ją  w ojnę na świecie. Ci 
satrzy, przedw ojenni ludzie, mini­
strowie handlu i przem ysłu , z uśmie­
chem przysłuchujący się wywodom, 
produkow anym  na trybunie K om itetu  
Ekonomicznego, mogli ty lko  z uczu­
ciem sceptycyzm u zadanie sw oje speł­
niać. Ci w szyscy delegaci bogatych  
i biednvch państw  europejskich m y­
śleli tv lko  o odpowiedzialności, która 
na nich ciąży, i jeże li bvło iakie uczu­
cie w  tych organizmach dnchowvch, 
to było to ty lko  uczucie ST R A C H U , 
aby nie być w yprow adzonym  w pole 
przez m ożniejszego i bardziej p rze­
biegłego sąsiada, który m iał być pa­
cy fistycznym  dyplom atą, a mógł być 
podstępnym  graczem, spekulującym  
na naiwność wierzących na ser jo m a­
rzycieli.

Trzeba dodać, że czas w yle­
czy ł uczestników  owego pierw-

Parlament Rzeczypospolitej
B.B. usuwa sią z Komisji do zbadania zajśC dn. 31 października. Dla robotników rolnych* 

Przykłady i fakty z „epoki” p. Składkowskiego. Ostre starcie. Sprawy drobne.
Przed porządkiem dziennym Marszałek 

zakomunikował Izbie decyzję Sądu Najwyż­
szego, unieważniającą wybory w okręgu 62 
(Lida), poczem kilka ustaw odesłano w 
pierwszem czytaniu do komisyj.

WYBÓR TRZECH CZŁONKÓW 
KOMISJI DO ZBADANIA ZAJŚĆ 

31.X.29
B. B. ZNOWU SIĘ OBRAŻA.

Przystąpiono do wyboru trzech członków 
Komisji do zbadania zajść w dniu 31,X 1929 
na miejsce 3-ch posłów z B. B., którzy ustą­
pili.

OŚWIADCZENIE B. B.
Zabiera głos pos, Sławek, który przypo­

mina, że inicjatywa zwołania tej Komisji 
wyszła od B, B., ponieważ „komunikaty p. 
Marszałka Sejmu opisywały to zajście stron­
niczo i błędnie". Komisja od pierwszej chwi­
li „majoryzowała" członków B. B. Już sam 
regulamin, opracowany przez dr. Libermana, 
ograniczał jakoby tę uciskaną niewinną 
mniejszość. Dalej opisuje prezes Sławek, 
jak to przedstawiciele B. B. właśnie dążyli 
do „wszechstronnego" wyświetlenia zajść i 
okazali jaknajwdększą „lojalność", tylko 
większość Komisji zwlekała, przeszkadzała 
i w końcu doprowadziła do rozbicia Komisji, 
która właściwie przestała istnieć. Ta więk­
szość uzurpowała sobie prawo „cenzurowa­
nia" urzędowej enuncjaq'i Marszałka Pił­
sudskiego (Wrzawa na lewicy).

Gdyby Sejm zechciał skompletować Ko­
misję przez powołanie 3 posłów z innych 
ugrupowań, to klub B. B. odmówi taste) 
Komisji wszelkiego zaufania.

Marszałek zapytuje, czy są jakie propo­
zycje co do wyboru.

Pos, tow. Liberman wymienia nazwiska 
posłów Hoffmana (N. P. R.), Brodacklego 
(Piast) i Edm. Baranowskiego (Ch. D.).

Zabiera głos kilkakrotnie pos. Polakie­
wicz, który usiłuje dowieść, że obecny wy­
bór 3-ch członków Komisji byłby niezgodny 
z poprzednią uchwałą Sejmu.

Napróżno tow. Liberman tłumaczy posło­
wi Polakiewiczowi, że poprzednią uchwałę 
sam klub B. B. „unieważnił" i że Sejm nie 
może wprowadzać liberum veto. Pos. Pola­
kiewicz obstaje przy swojem.

Marszałek: Uchwała mówi o powoła­
niu Nadzwyczajnej Komisji z 9 członków, 
a w tej liczbie 3 przedstawicieli Klubu 
B.B. Klub B.B. oświadcza, źe nie chce z 
tej uchwały skorzystać i członków swo­
ich posłać do Komisji. Sejm jednak chce 
korzystać z badania zajść w dniu 31 paź­
dziernika i wybrać do Komisji 3 innych 
członków na miejsce tych, którzy wejść 
nie chcą. Jest wniosek pos. Libermana, 
aby na wypadek zrzeczenia się ze stro­
ny B.B. delegatów do Komisji, wybrać 
na ich miejsce reprezentantów innych 
stronnictw.

Pos. Polakiewicz uważa wyjaśnienia Mar­
szałka za niewystarczające i prosi o ode­
słanie sprawy do Komisji Regulaminowej.

Wniosek pos. Polakiewicza odesłania spra­
wy do Komisji Regulaminowej odrzucono. 
Przyjęto wniosek tow. Libermana, aby oa 
wypadek zrzeczenia się członków Komisji, 
należących do B. B„ wybrać innych. Na­
stępnie przystąpiono do wyboru kandyda­
tów. (Klub B. B. opuścił salę).

Wynik głosowania był następujący: odda­
no kartek 184 w tem białych 10, a zatem 
ważnych głosów 174. Otrzymali: p, Hof­
man — 169 głosów, pos. Baranowski — 171, 
pos. Brcdacki — 172 gł, Ci zatem zostali 
wybrani członkami Komisji,

ZA TM G I W ROLNICTWIE
Przystąpiono do sprawozdania Komisji 

o wniosku Z. PPS, ŃPR i Ch. D. w spra­
wie nowelizacji ustawy o zatargach zbio­
rowych w rolnictwie.

Referował tow, Kwapiński, stwierdza­
jąc, że Komisja, po porozumieniu się z 
przedstawicielem Rządu, na jednem po­
siedzeniu niemal jednomyślnie uchwaliła 
tę nowelę.

Po przemówieniu pos. Świeckiego (Kil. N.) 
i Sypuły (Fr, Kom.) zabrał głos ponownie 
tow. Kwapiński:

Mogłoby się wydawać dziw nem, źe prze­
ciw wnioskowi Komisji występują posłowie 
z prawicy i z ław komunistów. Różnica po ­
lega na t-m, że p. Świecki przynajmniej zna 
przedmiot, o który chodzi, natomiast p. Sy- 
puła całkiem inne r-aterje poruszał. Nowe­
la ta okazała się dlatego potrzebna, że wo­
bec niewyraźnego brzmienia ustawy doszło 
do tego, że skargi pracowników po ustaniu 
pracy nie były przyjmowane przez Komisje 
Rozjemcze, jako należące do sądu, a sądy 
zitowu oddalały skargi, motywując to tem, 
że podlegają one Komisjom Rozjemczym. 
Początkowy wniosek miał szersze rozmia­
ry, ale na Komisji skutkiem propozycji Rzą­
du został zwężony i wówczas p. Świecki po- 
wiedział, że się na to otanowioko Rządu 
godzi. Nie jest zresztą tak, jak p. Świecki 
mówi, że robotnikowi łatwo dochodzić pre­
tensji, gdyż podczas trwania stosunku p ra­
cy nie będzie on nigdy skarżył dziedzica, 
bojąc się, żeby z dniem 1 stycznia nie był 
wyrzucony. Zresztą sądy i tak nie są wye- 

| liminowane, gdyż wyrok Komisji Rozjemczej 
musi w sądzi© otrzymać klauzulę wykonaw­
czą i w razie uchybień formalnych sądy nie 
udzielą tej klauzuli. Komisje Rozjemcze o- 
degrały bardzo wielką rolę w życiu naszych 
gospodarotw rolnych i jeżeli się chce anu­
lować te komisje, toby się to z pewnością 
przyczyniło do zaognienia stosunków aa 
wsi.

W głosowaniu odrzucono poprawki p. 
Świeckiego i ustawę przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

LIKWIDACJA SERWITUTÓW 
WZAMOJSZCZYZNIE

Następnie w imieniu Komisji Reform Rol­
nych tow, Chodyński przedstawił sprawo­
zdanie o wniosku Z. P. P. S. w sprawie sta­
nowczej akcji rządowej, zabezpieczającej 
byt szerokich mas ludności bezrolnej, tracą­
cej warsztat pracy z powodu likwidacji se r­
witutów na terenach powiatów: Zamoyskie­
go, tomaszowskiego, biłgorajskiego, janow­
skiego i krasnystawskiego. Na 63/100 mor­
gów ziemi ornej, jakie posiada ordynacja 
zamojska, 15,000 poszło na serwituty, 9,000 
zostało rozparcelowanych, a w najbliższym 
czasie ulegnie likwidacji 6,000 morgów zno­
wu na służebności, Planuje się zaś rozpar­
celowanie następnych 10,000 morgów. O- 
prócz tego lasów oddano na służebności 
zgórą 50,000 ha. Dla wielu małorolnych 
zmiany te przyniosły korzyści, bo prawie 
200 wsi otrzymało swe należności serwitu­
towe i pod tym względem nastąpiły stosun­
ki idealne, natomiast wynikły inne wielkie 
trudności dla robotników rolnych, drobnych 
dzierżawców i gajowych. Straciło pracę 
przeszło 2000 rodzin robotników rolnycn, 
zgórą 1000 rodzin prawie od 2 la t jest bez 
pracy, nie dostają oni odpraw pieniężnych, 
ani działek ziemi. Dzierżawców pozostanie 
bez dzierżaw z powodu trudności w prze­
noszeniu się zgórą tysiąc. Ta olbrzym a 
armja oczekuje ustawowego załatwienia 
swoich praw.

Komisja przedkłada rezolucję, wzywającą 
Rząd, by dla tych ludzi, pozbawionych war 
sztątu pracy, wydzielił do 1 października 
1930 r. odpowiednie parcele z ordynacji za­
mojskiej i zapewnił maksymalne kredyty, 
zgodnie z ustawą o wykonaniu reformy roi- 
nej, przyczem przy wymiarze kredytów win­
na być uwzględniona faktyczna cena ziemi.

Minister reform rolnych, p. Staniewicz 
protestuje przeciw twierdzeniu, jakoby Mi- 
nisterjum tych ludzi zaniedbało, Na 657 ro­
dzin, które straciły pracę w związku z tą 
likwidacją serwitutów, Ministerjum już u- 
porządkowało 241 rodzin,

Tow. Świątkowski: Nie wiem z jakich źró­
deł korzysta p. Minister. Stwierdzam, że ja 
przed rokiem z p. komisarzem Sekutowi- 
czem w Zamościu ustaliłem na podstawie 
danych urzędowych, że ilość pozbawionych 
pracy dochodziła do 1000 rodzin, a w tyra 
roku przybędzie drugie tyle po 1 kwietnia. 
Sprawa tych robotników przedstawia się

szego zjazdu  genewskiego z w ie­
lu nalotów idealizm u i wiary. 
Trzeba było dłuższego czasu, ażeby  
uczestnicy zapoznali się, to znaczy  
zrozumieli, istotę pogm atw anej rze­
czywistości ekonom icznej po wojnie  
św iatow ej i po dzień dzisie jszy  —  

pomimo trzech lat zastanawiania się 
i pracy  —  stosunki w tym  komitecie  
nie w ysz ły  z okresu prób i coraz w ię­
cej spotkać można pesym istów , od­
noszących się z  daleko idącym  scep­
tycyzm em  do możliwości rozwiązania  
tych najcięższych pow ojennych zagad­
nień ekonom icznych, do wynalezienia  
jakiejś decydującej drogi, ratującej 
i mogącej uratować ludzkość od gło­
du i beznadziejności. I  wciąż w Li­
dze odbyw ają się posiedzenia, na 
których najw ięksi specjaliści spierają
się ze sobą o drogę SK U T E C Z N Ą .
W ychodzą z  G enew y nieprzeliczone,

gęstro zadrukow ane „papiery", pisane 
przez ekonomistów, uw ażanych za 
najw iększych specjalistów  w  świecie, 
a ludzkość zna jdu je  się wciąż w tej 
sam ej sytuacji, która jedni nazyw ają  
beznadziejną, a d rudzy  ponrostu bło­
tem. Zaś w pamięci m ojej tkw i zawsze  
obraz, o k tórym  m ówiłem  A lbertow i 
Thomas trzy  lata tem u w Genewie, 
przyw ołu jąc na pamięć obraz gieł -  

dziarzy, w idziany w A m sterdam ie  
przed  la ty  dw udziestu. Sytuacja  po- 
wojenna jes t tak złożona i taka dra­
m atyczna, że chwycić się z  nią za ba­
ry  mogą ty lko  ludzie pełni nadziei i 
siły, a tym i mogą być ty lko  m łodzi 
ekonomiści. I  dlatego m yślę, że ge­
new skie rozm yślania i genewska pi­
sanina dużo jeszcze czasu ludzkości 
zabierze i życie da w ielu bardzo roz­
czarowaniom.

H enryk Bezm aski.

tragicznie, stracili oni już tymczasem drob­
ne oszczędności, jakie mieli na nabycie dzia­
łek i żyją w skrajnej nędzy,

Następnie przemawiał pos. Dziduch (Str. 
Chł.), który zgłosił rezolucję.

Izba przyjęła rezolucję Komisji.

ZGROMADZENIA POSELSKIE
Przystąpiono do sprawy nagłego wniosku 

Wyzwolenia, Z. P. P. S. i Stron. Chłop, w 
sprawie okólnika z października 1928 r. o 
wiecach poselskich.

Sprawozdawca p. Czyszewski: Okólnik
poprzedniego Ministra w sprawie wieców 
poselskich, domagający się pozwolenia s ta ­
rostwa, nie był zgodny z przepisami ustawy. 
Ponieważ jednak obecny Minister wydał o- 
kólnik, proponuję, ażeby sprawę odesłać do 
Komisji Administracyjnej z prośbą, ażeby 
p. Minister Józewski przedłożył treść no­
wego okólnika tak, ażeby można uchwałę 
przystosować do nowego stanu rzeczy.

PRZEMÓWIENIE TOW. CIOŁKOSZA.
Komisja administracyjna uznała, że 

okólnik min. Składkowskiego był wprost 
nielegalny, gdyż ustawa o nietykalności 
odnosiła się tylko do członków pierw­
szego Sejmu Ustawodawczego, Ale okól­
nik ten był objawem tendencji do od­
cięcia posłów od wyborców. Termin 
trzydniowy do zgłoszenia wiecu do je­
go odbycia się, na to był potrzebny 
władzy, ażeby, jak to się w praktyce 
okazało, można było przygotować bojów­
kę, która wiec miała rozbić. Najczę­
ściej byli to pijani ludzie, którzy robili 
awantury na spokojnem zebraniu, wzno­
sząc okrzyk: „Niech żyje Piłsudski’, 
albo „Niech żyją Sowiety”, a policja za­
chowywała się zawsze biernie. Nigdzie, 
z wyjątkiem ziem wschodnich, niema 
przepisów ustawy, któraby odbycie 
zgromadzenia uzależniała od zezwole­
nia starostwa, gdyż odbywanie zgroma­
dzeń nie jest łaską i koncesją ze strony 
władz, lecz prawem obywateli. Nawet w 
najgorszych czasach rządów pułkowni­
ków mieliśmy w Polsce urzędników, 
którzy nie dawali się nakłonić do łama­
nia prawa i muszę tu wyrazić cześć tym 
funkcjonariuszom; natomiast inna część 
urzędników, a przedewszystkiem ci, któ­
rzy po kilkumiesięcznym kursie zostali 
z wojska odkomenderowani do admini­
stracji, uważali, że prawo obowiązuje 
obywateli, ale nie obowiązuje ich.

Np. starosta odmawia zezwolenia na 
zebranie, bo lokal jest zajęty na inny cel. 
Nie wiem, jaka ustawa na to mu pozwa­
la. Policja żąda okazania pisemnego za­
świadczenia, że wolno odbyć zgromadze­
nie, a niektórzy starostowie rozmyślnie 
takiego zaświadczenia nie wydawali. 
Jest starosta, który żąda, ażeby zgłosze­
nie było ostemplowane. Dalej, żąda np., 
ażeby przedstawiony był porządek dzien­
ny zebrania. Są nawet starostowie, któ­
rzy żądają podania nazwisk osób, które 
będą przemawiały i treści, tych przemó­
wień oraz rezolucyj, które mają być u- 
chwalone. Pewien starosta - kapitan za­
bronił generałowi Roji wygłoszenia od­
czytu na temat „Armja a lud”, dopóki 
nie zostanie mu przedłożony tekst odczy­
tu. Na zgromadzeniach przedstawiciele 
władzy administracyjnej pouczali posłów, 
co mają mówić. Niedawno nie pozwolo­
no na odbycie zebrania bezrobotnych w 
Domu Robotniczym w Przemyślu. Na po­
ufnych zgromadzeniach przebywa poli­
cja. Znam wypadek, że policja przysła­
ła prowokatora, który nie miał zaprosze­
nia, a potem z tego właśnie powodu sta­
rosta ogłosił, że zebranie jest nielegalne 
i rozwiązał je. W powiecie mościckim 
na zebranie poufne, poświęcone imieni­
nom Marszałka Daszyńskiego, przybyła 
policja, dokonała osobistej rewizji pre­
legenta, a potem rozwiązała zebranie 
dlatego, źe na zaproszeniach nie było 
pieczątek. Gdzież podstawa do takiego 
żądania? Pewien starosta w wojewódz­
twie krakowskiem wydał okólnik, że w 
razie zjawienia się w gminie jakiegoś po­
sła, należy natychmiast zawiadomić naj­
bliższy posterunek policji , a w drugiej 
części okólnika nakazano przygotować 
areszty gminne. Organa administracji 
potem składają takie raporty o zebra­
niach poselskich, jakich przykład dał

nam pan Minister Składlcowski dnia 6 
grudnia. Nikt nie uwierzy, żeby członko­
wie ciała ustawodawczego mogli przema- 
wieć tak nierozsądnie.. Widocznie sam 
Rząd nie bardzo wierzy tym raportom, 
skoro dotychczas pan Minister Sprawie­
dliwości nie przedstawił wniosku wyda­
nia tych posłów, np. posła Kwapińskiego 
i posła Żuławskiego sądom.

Jeżeli tak się dzieje z zebraniami po* 
selskiemi, to cóż mówić o nieposelskich? 
Także inne ustawy o oswobodach obywa- 
skich są naruszane, W Małopolsce policja 
żąda podania składu komitetu stronnictw 
politycznych. Żąda się, wbrew ustawie, 
wykazu .wszystkich członków stowarzy­
szenia. Jeżeli upominamy się o swo­
bodę wieców poselskich, to nie chodzi 
tu o jakiś przywilej, bo odbywanie tych 
wieców jest ciężkim obowiązkiem posła. 
Dlatego koniecznem jest, aby Sejm jak- 
najrychlej uchwalił ustawę o zgromadze­
niach i to nietylko poselskich. Nie mo­
żemy dopuścić, ażeby wykonywanie swo­
bód obywatelskich było zależne od o- 
kólników ministerialnych. Rezolucja ko­
misyjna nas nie zadawala, gdyż okólnik 
pana Składkowskiego zasługuje na dale­
ko ostrzejszą krytykę. Jeżeliśmy na ko­
misji głosowali za tą rezolucją, to dlate­
go, że była ona zgłoszona przez członka 
B. B. Potraktowaliśmy to jako akt samo- 
biczowania, jako akt pokuty i posypania 
głowy popiołem. Jeżeli obecnie referent 
powiada, że sytuacja się zmieniła i pro­
ponuje odesłanie rezolucji do Komisji, 
to musimy się temu sprzeciwić; wszak­
że w rezolucji niema ani jednego słowa 
przeciw obecnemu panu Ministrowi. 
Jeżeli referent cofa rezolucję, to ja ją 
podtrzymuję. (Oklaski na ławach PPS).

W dalszej dyskusji przemawiali posłowie: 
Zawalykut (Ukr.) i Machniej (Str. Chł.), po­
czem głos zabrał pos. tow. Stańczyk.

Pos. tow. Stańczyk mówi o okólniku 
Min. Składkowskiego, który miał na ce­
lu uniemożliwienie wieców posłom opo­
zycji, a ułatwienie ich posłom z BB.

W toku przemówienia posła tow. Stań­
czyka pomiędzy mówcą i stale przerywa­
jącym mu posłem Kleszczyńskim wywią­
zuje się ostra wymiana zdań, która w 
końcu zmusza Marszałka do przerwania 
posiedzenia na 10 minut.

Po wznowieniu posiedzenia Marszałek 
tow. Daszyński wyraża ubolewanie z te­
go powodu, że pos. tow. Stańczyk nadu­
żył wolności słowa z trybuny, za co te ł 
przywołuje go do porządku.

Pos. tow. Stańczyk, kontynuując prze* 
rwane przemówienie, oświadcza, źe nie 
może się zadowolić cofnięciem okólnika 
Ministra Składkowskiego, lecz że od o- 
becnego Ministra należy się domagać ja­
snej odpowiedzi, czy czuje się na siłach 
zlikwidować smutną spuściznę po Mini­
strze Składkowskim i odwołać wszyst­
kich wojewodów i starostów, którzy wła­
ściwie desygnowani byli na stanowisko 
nie przez Ministra, ale przez Prezydium 
stronnictwa rządowego.

W dalszej dyskusji przemawiali posł.: Pu* 
tek, Milczyóski i Gawrylik, który zostaje 
przywołany przez Marszałka do porządku, 
pozbawiony głosu i w końcu wydalony ni 
trzy posiedzenia.

Po ikońcowem przemówieniu ref. poą. Czy* 
szewskiego przyjęto następujące rezolucje 
posłów: Futka i Zawalykuta.

Rezolucje p. Putka brzmią: 1) Sejm stwier­
dza, że okólnik Nr. 2 Ministerjum Spraw 
Wewn. o zgromadzeniach poselskich i  sena­
torskich jest niedopuszczalnym środkiem 
policyjnym, mającym na celu uniemożliwie­
nie posłom i senatorom porozumienia się z 
wyborcami; 2) Sejm wzywa p. Ministra 
Spraw Wewn., aby okólnik ten cofnął.

Rezolucja p. Zawałykuta brzmi: Sejm
wzywa Komisję Konstytucyjną do przedło­
żenia w ciągu 14 dni projektu ustawy o 
zgromadzeniach uchwalonego jeszcze w 
marcu 1929 r.

W sprawie osobistej przemawiał jeszcze 
p Stańczyk, który oświadczył, że prowoko­
wany stale przez p. Kleszczyńskiego, rzucił 
po-d jego adresem okrzyk, nie mając zresz­
tą na myśli jego samego, lecz sferę, dio któ­
rej należy.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 
4 popoł.

-w*

Przeczytaj i zapamiętaj pierwsze 
Litery, które są skrótem
Linij lotniczych, przewożących
Listy,
Osoby,
Towary. —

Korzystaj wszechstronnie z jej usług.

Polskie Linje Lotnicze
„LOT"

Warszawa—Bydgoszcz — Katowice - -  
Kraków — Lwów — Poznań — 

Gdańsk —  W iedeń,

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T. U. R
urządza

w środę, 5 marca, o 8-ej wiecz. w sal? 
tow. Higienicznego (Karowa 31) 

odczyt
STANISŁAWA THUGUTTA

pod tytułem
„DYKTATORZY".

Bilety w cenie zł. 2, 1 i 50 gr. do na­
bycia w Księgarni Robotniczej, Warec­
ka 9, w OKR. PPS. i w drodze organi­
zacyjnej. Członkowie organizacji ko­
rzystają z 50 proc. ulgi.

►
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PROTOKUŁ
SPORZĄDZONY PRZEZ ZA STĘPC Ó W  
POS. KAZIM IERZA CZAPIŃSKIEGO, 
STA N ISŁA W A  TH U G U TTA  i M IECZY­
SŁAW A NIEDZIAŁKOW SKIEGO W  
SPR A W IE  H O N O R O W EJ POM IĘDZY 
POS, KAZIM IERZEM  CZAPIŃSKIM  A 

P. JA N E M  DRZEW IECKIM ,

( W obec ogłoszenia w  p rasie  p rzez  za­
stępców  p. J a n a  D rzew ieckiego, pp. 
A nato la M inkow skiego i Zygm unta G li­
nickiego, p ro toku łu , tw ierdzącego , że „p. 
C zapiński uchyla się od udzielen ia sa ty s­
fakcji", k tó re j żąd ał od niego p. J a n  
D rzew iecki, au to r a rty k u łu  p. t. „R ęce, 
łam iące karam ny", n a  k tó ry  to  a rty k u ł 
jpos. K azim ierz C zapińsk i zareagow ał a r ­
tyku łem  p. t. „P rzeciw  P aństw u", ogło­
szonym  w  „R obo tn iku11 z dn. 15 lutego 
r, b,, —  zastępcy  pos. K azim ierza C za­
p ińskiego s tw ierdzają  ze sw ej strony, że 
pos. K azim ierz C zapiński uza leżn ił cof­
n ięc ie  ostrych  słów , uży tych  w  jego a r ty ­
k u le  pod  adresem  anonim ow ego podów ­
czas au to ra  a rty k u łu  p, t. „R ęce, łam ią­
ce  k arab in y  ', ogłoszonego w  „G azecie 
P olsk ie j" z dn. 14 lu tego r. b., od tego, 
czy p. J a n  D rzew iecki, au to r artykułu , 
cofnie sw oje oskarżen ia , jakoby  P o lska 
P artja  S ocjalistyczna uza leżn ia ła  się w  
iswej po lityce  i w swojem  postępow aniu  
od  w pływ ów  czynników , znajdujących się 
poza P aństw em  Polskiem , zw łaszcza w  
stosunku  do zagadnień  obrony n aro d o ­
wej, i to— uza leżn ia ła  się w  sensie p rz e ­
ciwnym  in teresom  P ań stw a  Polskiego.

Poniew aż p. J a n  D rzew iecki uznał za 
niem ożliw e dla sieb ie cofnięcie swoich 
oskarżeń , pos. K azim ierz C zapińsk i u- 
znał rów nież  za  niem ożliw e d la siebie 
cofnięcie kw alifikacji tego oskarżen ia , 
kw alifikacji, używ anej sta le  od szeregu 
la t p rzez  p rzedstaw ic ie li Polskiej P artji 
Socjalistycznej w  stosunku  do oskarżeń  
lego sam ego rodzaju.

W  tych  w arunkach  zastępcy  pos. K a- 
rim ierza C zapińskiego stw ierdzają, że 
Ipraw a zosta ła  dla niego za ła tw iona W 
sposób, zgodny z pojęciem  i z poczuciem  
honoru.

W arszaw a, dn. 25 lutego 1930 r.

STANISŁAW  THUGUTT.
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Kronika polityczna
NARADY W  RZĄDZIE.

P rezes R ady M inistrów  B arte l p rzy ­
j ą ł  w czoraj p rzedpo łudn iem  p rezesa  
'B an k u  R olnego p. Ludkiewicza, a na- 
istępnie M in istra  P rzem ysłu  i H andlu p. 
K w iatkow skiego.
1 P opołudn iu  P rem jer B a rte l p rzyby ł 
jdo B elw ederu  i odbył pó łgodzinną n a ra ­
dę z M arszałk iem  Piłsudskim .

BUDŻET W  KOMISJI 
SENACKIEJ

t Komisja Budżetowa Senatu rozpatryw ała 
Wczoraj budżet Min. Spraw  Wojskowych.

Pierw szy przem aw iał w icem inister Ko­
narzewski, który  udzielał szczegółowych 
Wyjaśnień i wniósł restytucję skreślony-Ji 
pozycji: 2 miljonów z funduszu dyspozycy,- 
aego i 500,000 na kasyna oficerskie.

R eferent sen. Gaszyński popiera te wnio­
ski.

Sen. tow . G ałeck i - S trug. Pow ody do 
pow ik łań  daje po łączen ie  w  jednej oso­
bie generalnego  in sp ek to ra  armji i m i­
n is tra  sp raw  w ojskow ych. Zbyt w ielka 
decen tra lizacja  na stanow isku  m inistra  
sp raw  w ojskow ych jest w ynikiem  p rze ­
ciążen ia  M arsza łka  P iłsudsk iego  sp ra ­
wam i państw ow em u Rozgoryczenie 
w śród sfer oficerskich  jest w ynikiem  
działalności b iu ra  personalnego . P rz e ­
stańm y m ów ić o św iętości funduszów  
dyspozycyjnych, sko ro  fundusz prem je- 
ra użyto  n a  w ybory, a m in istra  spraw  
zagranicznych na pop ie ran ie  (40 tysięcy 
m iesięcznie) p rasy  rządow ej.

Sen. Głąbiński ironizuje na tem at „walki" 
te  szpiegostwem i twierdzi, że system  
przeciw działania szpiegostwu nie jeet chyba 
oszczędnie zorganizowany, jeżeli mu się 
zdarzyło, te  był szpiegowany przez 2 oso­
by naraz. Jeżeli życzenia Minister jura 
Spraw  W ojskowych nie zostaną uw zględ­
nione co do funduszu dyspozycyjnego, to ze 
Względu na oszczędność.

W dalszej dyskusji sen. tow. Sokołowski 
Interpelował gen. Konarzewskiego w  sp ra ­
nie ordynansów w wojsku.

Odpowiadając na zapytania przedmówców 
gen. K onarzewski pom. in. poruszył spraw ę 
ordynansów, stw ierdzając, że zgadza się na 
Kniesienie ordynansów, ale za to potrzeba 
4ać oficerom efkwiwalent w wysokości 5 
Vlilj,

INWALIDZI A B.B.
W sku tek  a tak ó w  członków  rad y  Zwią- 

ł k u  Inw alidów  na do tychczasow ego p re ­
zesa  pos. Snopczyńskiego (BB.) ten  o- 
s ta tn i zrezygnow ał ze stanow iska p re ­
zesa.

W ybór now ego p rez esa  ma się odbyć 
yt ciągu m iesiąca .

KOMISJA KONSTYTUCYJNA SEJMU
PRACUJE DALEJ NAD REWIZJĄ KONSTYTUCJI

JA K A  MA BYĆ ROLA PREZYDENTA RZPLITEJ W PA Ń STW IE? JA K  W Y BIER A ! PREZYDENTA?
PLEBISCYT? SPECJALNE „ZGROMADZENIE ELEKTORÓW”? SEJM I SENAT, ZŁĄCZONE

W ZGROMADZENIU NARODOWEM?
Na posiedzeniu wczoraj&zem Komisji K on­

stytucyjnej Sejmu przem awiał pierwszy w 
dyskusji nad spraw ą roli P rezydenta w P ań­
stw ie pos. Gfalśóski (Wyzwoli.), k tóry  nie 
zgadza się na te  koncepcje, k tóre teoretycz­
nie w prowadzają rozdział w ładzy na w yko­
nawczą, ustaw odaw czą i sądową. Tafcie u- 
jęcie nie odpowiada postanowieniom  cało­
ści Konstytucji, k tó ra  sto i na stanowisku 
nie podziału, lecz w spółdziałania władz, 
Prezydent wg. mówcy jest przedstaw icielem  
nie władzy państwowej, lecz Państwa, a 
jednocześnie przedstaw icielem  najwyższym 
władzy wykonawczej. Pozostałe dw a or­
gany reprezentacyjne suw erenności pań ­
stwowej powinny nadal zachować to sam o­
dzielne stanowisko, k tó re  im gwarantuje 
dotychczasowa Konstytucja.

Pos. Komarnicki (KI. N.) stw ierdza 
sprzeczność w ujmowaniu roli prezydenta 
zarówno w projekcie B. B,, jak i w pro jek­
cie centrum. P rojekty  te  uznają Prezyden­
ta, jako najwyższego przedstaw iciela w ła­
dzy, tymczasem pro jek ty  B. B. i centrum 
nie przyznają prezydentow i w  ustaw odaw ­
stw ie sankcji, a tylko veta. Również zm ia­
na K onstytucji może się obyć bez woli P re ­
zydenta.

Pos. Błażkiewicz (Ukr.) ze względu na to,

iż język potoki nie posiada odpowiednika do 
pojęcia „nation", proponuje zastąpić w art. 2 
wyraz naród przez wyrażenie „ogół obyw a­
teli",

Pos. M ackiewicz (B, B.) chciałby, aby o- 
pozycja mu zagw arantow ała, te  Sejm b ę ­
dzie zawsze m iał skonsolidowaną i św iado­
mą odpowiedzialności za Państwo w ięk­
szość.

Pos. Bitner (Ch. D.) broni pro jektu  cen ­
trum przed zarzutam i pos. Komarnickieg s.

Pos. W iniarski (KI. N.) dowodzi, że tani, 
gdzie w Konstytucji jest użyty w yraz „n»- 

i ród", ma to oczywiście na myśli nietylko 
Polaków z pochodzenia, ale tych również, 
co czują się solidarni z narodem polskim 
dobro Polski staw iają na czele.

Przemawiali następnie p.p. Piasecki (B.B.) 
i J. Piłsudski , jako referent.

Komisja rozpoczęła następnie dyskusię 
nad

SPOSOBEM WYBORU PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ.

R eferent projektu B. B„ p. Jan  Piłsudski, 
uzasadni,-1 cposób t. z w. plebiscytarny (przez 
głosowanie powszechne w szystkich obyw a­
teli), z tem, że kraj ma przed sobą dwu cli 
tylko kandydatów : jednego z ram ienia ustę­

pującego Prezydenta i drugiego z ramienia 
Zgromadzenia Narodowego.

S u row ej k ry ty c e  p o d d a ł tę  k o n cep c ję  
re fe re n t p ro je k tu  lew icy  tow . ,

M ieczysław  N iedziałkow ski; 
te z y  tow . N ied z ia łk o w sk ieg o  w y g ląd a ją  
n a s tę p u ją c o :

1) S y stem  „ p le b isc y tu "  p rz y  w y b o ­
ra c h  P re z y d e n ta  d a ł —  w ed łu g  d o św ia d ­
czeń  h is to ry c z n y c h  —  w  re z u lta c ie  bo - 
n a p a rty z m  (w e F ran c ji) ;

2) sy s tem  „dw óch  k a n d y d a tó w "  p ro ­
w ad z i d o  p e rjo d y czn e j w a lk i „ w y b o r­
cze j"  w ła d z y  u s ta w o d a w c z e j z  w ła d z ą  
w y k o n a w c z ą ;

3) sy s tem  „ p le b isc y tu "  p ro w a d z i do 
ro z p a s a n ia  dem agogji w  s to su n k u  do  n a ­
zw isk  k a n d y d a tó w .

T ow . N iedziałkow ski p ro p o n u je  sy s­
tem  sp ec ja ln eg o  „ zg ro m ad zen ia  e le k to ­
ró w " , co  łą c z y  z z a sa d ą  jednoizbow ości 
p a rla m e n tu .

Na stanowisku podobnem stanął p, J. Cha- 
ciński (Ch. D.); p. -Winiarski, zwolennik 
w yboru P rezydenta przez Zgromadzenie N a­
rodowe, złożone z Sejmu i Senatu, poparł 
również krytykę pod adresem  koncepcu 
B. B.

Dalszą debatę  odroczono.

N IE  W O L N O  D Ł U Ż E J  Z W L E K A Ć !  
Małopolska ma przede prawo lo samorządu demokratycznego

JAK ZWALCZYĆ SABOTAŻ „KLUBU" B. B .?
CO MÓWILI „ROBOTNIKOWI” TOW. ADAM CIOŁKOSZ, PRZEDSTAWICIEL Z.P.P.S. W KOMISJI 

ADMINISTRACYJNEJ SEJMU, I POS. JÓZEF PUTEK, REFERENT KOMISJI!
R o zm o w a  „ R o b o tn ik a ” z  to w .  A d a m e m  C io tkoszem

S tan  p raw ny  sam orządu  te ry to ria lnego  
n a  te ren ie  4 województw  małopolskich  
wymaga jaknajrychlejszej naprawy.

W  gm inach w iejskich  i m iejskich m a­
m y ordynację w yborczą, która jest za­
przeczeniem  równości, tajności, bezpo­
średniości i proporcjalności głosowania. 
W  pow iatach  w ogóle nie m am y sam orzą­
du i w  74 powiatach b. Galicji rządzą 
sam owolnie komisarze rządowi. Zcalenie 
u staw odaw stw a sam orządow ego d la ca­
łej Polski, k tó re  dobiegało k o ń ca  w  Sej­
m ie poprzednim , zostało uniem ożliwio­
ne przez rządową taktykę zamykania 
sesyj sejmowych. Postanow iliśm y zatem  
ograniczyć się do nap raw y  najp iln ie j­
szych niedom agań sam orządu w  drodze 
tym czasowych ustaw regjonalnych, k tó - 
reb y  za ła tw iły  sp raw ę sam orządu gm in­
nego i pow iatow ego w  M ałopolsce. Od­
powiedni w niosek zgłosił Z. P.P.S. w  Sej­
mie w  dn. 31 października, w  dziesiątą  
rocznicę osw obodzenia M ałopolski z pod 
austrjack iego  zaboru, a Sejm przyznał te­
mu w nioskow i charakter nagły.

Do sp raw  tych do łączył się jeszcze p ro ­
blem  zm iany ustro ju  gmin w iejskich  w 
b. Kongresówce przez zniesienie Zgro­
madzeń Gminnych i przekazanie ich

kompetencji Radom gminnym.
Zagadnienia te rozpatrzyła i odpow ie­

dnie projekty ustaw w ygotow ała specjal­
na podkomisja, wyłoniona przez Komisję 
administracyjną jeszcze w  czasie po­
przedniej sesji sejmowej.

Już w ów czas jednak p. major Polakie­
w icz, jako przewodniczący Komisji A d­
ministracyjnej, uniem ożliwiał rozpatrze­
nie projektów podkomisji, nie zwołując 
posiedzeń, lub je odraczając, a członko­
w ie klubu B. B. w alnie dopomagali mu 
w sabotowaniu tych ustaw.

Sytuacja zmieniła się w  obecnej sesji 
o tyle, że pan  m in iste r Józew ski uznał 
u staw y  sam orządow e za konieczność 
państw ow ą, nie c ierp iącą  zw łoki i do w y­
ników  p rac  podkom isji u stosunkow ał się 
n ad e r życzliw ie. Nie potrafił jednak prze­
konać członków  B. B. i przew odniczące­
go Komisji, p. Polakiewicza, którzy nie 
okazują troski o spieszne uchwalenie tych  
ustaw.

O stateczn ie u staw a o gm inach m iej­
skich w ydosta ła  się z Komisji n a  plenum  
Sejmu, gdzie rozpoczęta nad  nią dysku- 
cja czeka w ykończenia innych ustaw . 
A le n aw et i ta  jedna ustaw a zos ta ła  —  
p roszę  w ybaczyć w yrażen ie  —  spasku-

dzona, albow iem  stronnictw a, podlegają­
ce w pływ om  nacjonalistycznym , p o s ta ­
w iły w  ustaw ie w arunek  czy tan ia  i p isa ­

n ia po po lsku  dla kandyda tów  n a  radnych, 
co zw raca się n ie ty lko  przeciw  m niej­
szościom  narodow ym , ale w  p rak ty c e  
ta k że  —  przeciw ko  k lasie  robotniczej.

P onad to  dom aga się R ząd  —  i tu  nie 
znalazł w iększości w  komisji, aby  obec­
nie urzędujące R ady M iejskie w  M ało­
polsce do trw ały  do końca swej sześcio­
le tn ie j kadencji. Czy ustawa miałaby 
w ów czas jakąś wartość —  należy w ąt­
pić, bo w szakże w  ciągu kilku lat win­
niśmy m ieć w  Polsce samorząd, zunifiko­
w any ogólno - k ra jow ą ustaw ą!

Ze strony  PPS  i innych stronn ic tw  le ­
w icy czynione są jaknajw iększe w ysiłk i, 
by  ustaw y  te , n a  k tó re  M ałopolska z n ie­
cierp liw ością czeka już dw unasty  rok, 
zosta ły  nareszc ie  uchw alone. M uszą się 
znaleźć środki, aby  to k  p rac  ustaw odaw ­
czych w  tych  sp raw ach  przyśp ieszyć i 
p rze łam ać opó r przedew szystk iem  BB., 
k tó re  w idocznie obaw ia się konkurencji 
endeckiej i lę k a  się zająć w yraźne s tan o ­
w isko w  spraw ach , dotyczących  te ren u  
o niejednolitem  narodow ościow o za lud­
nieniu.

R o zm o w a  „ R o b o tn ik a ” z pos. Jó z e fe m  P u tk ie m
S p raw a sam orządu wogóle, a d la  M a­

łopolski w  szczególności, s ta ła  się już w  
Sejm ie przysłow iow ym  „w ężem  m or­
skim ". G dy poprzedni Sejm usiłow ał za ­
ła tw ić  całokształt zagadnień samorządo­
wych, podsuw ano mu sta le  p ro jek t tak  
zw anych „małych ustaw samorządo­
w ych11, m ających n a  celu doraźne n a p ra ­
w ien ie w adliw ości sam orządu  gminnego 
i pow iatow ego.

W  obecnej sesji sejm ow ej te  sam e p ro ­
pozycje d a ł Sejm ow i R ząd, to  też  Sejm 
zdobył się n ie ty lko  n a  in icjatyw ę zap ro ­
jek tow an ia  „m ałych ustaw  sam orządo­
w ych”, ale ta k że  —  przep row adz ił nad 
niem i szczegółow ą dyskusję w  podkom i­
sji sam orządow ej i na pełnej Komisji A d ­
m inistracyjnej. G dy jednak  zdaw ało  się, 
że sp raw y defin ityw nie zostaną w  kom i­
sji za ła tw ione i w yp łyną n a  plenum  S ej­
mu —  ujawnia się  przy tej sposobności 
niejasne i n iezdecydowane stanowisko  
Rządu i wyraźny sabotaż, uprawiany 
przez BB,

Rząd, który w  deklaracjach uznał 
zmianę ordynacji wyborczej do Rad gmin 
wiejskich i miejskich, oraz do Rad po­
w iatowych za sprawę pilną, —  nie chce 
w yciągnąć konsekwencji ze sw ego sta­
nowiska, albowiem  próbuje przetrzymać 
dzisiejsze kurjalne Rady gminne miejskie 
i w iejskie przez cały  okres sześcioletniej 
ich kadencyj, czyli —  w przeważającej 
w iększości gmin —  do roku 1933.

Przy pom ocy starych Rad gminnych 
projektuje natomiast przeprowadzić w y­
bory do Rad powiatowych, co byłoby  
absurdem.

B ezparty jny  B lok ujaw nił w  zak resie  
sam orządow ych zagadnień  b ra k  jak iego­
ko lw iek  program u, a  w ystąp ien ia  n ie ­

k tó rych  jego członków  na Komisji A dm i­
n istracyjnej w ykazują, że są  oni podpę- 
dzani i podniecan i dem agogją nacjonalis­
tyczną, obliczoną zresztą  na n ieśw iado­
mość szerok ich  k ó ł spo łeczeństw a, k tó ­
rym  tre ść  p ro jek tów  ustaw  sam orządo­
w ych p rzedstaw iona  jest w  sposób, n ie ­
zgodny z p raw dą.

W obec sabotażu, upraw ianego  w K o­
misji A dm inistracyjnej, a n ie s te ty — także

P . PO S. KAROL POLAKIEWICZ
T ygodnik „Placówka11 p ostaw ił pu­

blicznie w ice-prezesow i K lubu B. B. pos. 
K arolow i Polakiew iczow i szereg  cięż­
kich zarzu tów . Z arzu ty  te  nie dotyczą 
żadnych sp iaw  finansow ych, ale lego, co 
nazyw am y , party jn ic tw em ” w  najgor- 
szem  znaczeniu  tego w yrazu.

W edług  „Placówki11 m iała  zdarzyć 
się w  zw iązku z postępow aniem  p. Po­
lakiew icza traged ja  w  życiu osoby po ­
stronnej. Nie poruszaliśm y do tąd  tych 
sp raw  w  przekonaniu , że p, pos. Pola­
k iew icz uzna sam  za p o trzeb n e  je w y­
jaśnić.

P on iew aż p. Polakiew icz, jak doląć, 
nie reagow ał publicznie, sądzim y, iż n a ­
leży  stw ierdzić , publicznie z naszej s tro ­
ny, że za rzu ty  „Placówki11 w ym agają 
odpow iedzi i w yjaśnienia.

”~W IECZÓR DYSKUSYJNY T. U .  R.
odbędzie się dzić, 26 lutego, w  lokalu 

K lubu ZPPS, w  Sejmie, o godz. 8 w iecz. 
T em at „Z agadnienie m niejszości te ry to r­
ialnych w  P olsce". R efe ren t tow . L. W a­
silew ski.

Z aproszenia otrzym ać m ożna w biurze 
OKR. PPS. W areck a  7 ,

w spieranego  p rzez  k ierow nic tw o  tej ko- 
mVp —  niem a w idoków , aby kom isja ta 
mogła w  tych  w arunkach  jak iko lw iek  
pro jek t przedłożyć Sejm owi i uiawa-.o w 
ten  sposób społeczeństw u w  dyskusji 
sejm owej znaczenie i w artości z trudem  
przez podkom isję sam riząd o w ą op raco ­
w anych pro jek tów .

Dlatego też szereg stronnictw posta­
nowił położyć kres dalszemu sabotowa­
niu prac Komisji Administracyjnej w  ten 
sposób, że projekty ustaw, przygotowa­
ne przez podkomisję, zgłaszają w Sej­
mie, jako w niosek nagły, któryby z po­
m inięciem  formalności, związanych z od­
syłaniem  wniosków  do komisji, posta­
w iony został na porządku obrad pełnego  
Sejmu i załatw iony w przyspieszonym  
trybie postępowania.

D odać należy, że sabo taż  p rac  kom isji 
p rzez  BB dokonyw any jest sy stem atycz­
n ie w  tej formie, że posiedzenia nie są 
o tw ie ran e  o oznaczonej godzinie, ale n ie ­
raz  o k ilk a  godzin później; że —  n a  po ­
rzą d ek  obrad  kom isji w prow adzane są 
n ie legaln ie spraw y, nie podlegające kom ­
p eten c ji kom isji adm inistracyjnej; że 
sp raw y w ędru ją z kom isji do podkom isji 
i z pow rotem , bez uzasadnionej p o trz e ­
by; w reszc ie— że R ząd  rów nież n ie  trzy ­
m ając się regulam inu sejm owego, sy ste­
m atycznie zgłasza coraz to  now e po ­
p raw ki, w yw raca jące  postanow ien ia  tak  
podkom isji, jak  i pełnej kom isji; w resz­
cie— że kom isja zw oływ ana jest rzadko.

W  tym stanie rzeczy stosow anie skró­
conego postępowania, w  regulaminie sej­
m owym przewidzianego —  jest uzasad­
nione i ono tylko może doprowadzić do 
ostatecznego załatw ienia spraw samorzą­
dowych przez Sejm.

PRZEGLĄD PRASY
W ybory w  Sandomierskiem. /

„Gazeta W arszawska11:
„Stw ierdzają one (wybory), że stro tt 

nictwo rządow e bez stosowania metod, 
ograniczających swobodę ak tu  wybor­
czego, niewielkie ma szanse przy wybo­
rach. Chociaż w r. 1928 uzyskało ono 
przeszło 14 tys, głosów, obecnie wyco­
fało zupełnie swoją listę, ustępując w 
niezaszczytny sposób z placu boju.

...Stw ierdzają one (wybory), że... zna j­
duje się w nim (Sejmie) grupa, która 
przeważnie przy pomocy nieprawości u- 
zyskała ok. l/3 wszystkich mandatów, t 
która w prawnych wyborach nie ma na 
wet odwagi stawać do walki".

„K urjer W arszawski11 jest zdania, żi 
w ynik w yborów  oznacza p rzesun ięc ie  ns 
lewo.

„A. B, C.“ zaznacza, że powodzeni* 
S tronn ictw a C hłopskiego jest dowodem  
w zrostu  radykalizm u w śród  m as ch łop ­
skich.

„C zas11 ośw iadcza, że nie m ożna z w y 
borów  w  S andom ierskiem  w yciągać d a­
leko idących w niosków . P o tw ierdza ją  o- 
ne ty lko  spostrzeżen ia  daw niejsze o 
zm ienności i n ie trw ałośc i w pływ ów  p o ­
litycznych poszczególnych stronnictw  
w śród chłopów  na wsi. O bjaw  te n  w y s tę ­
puje w  m niejszym  stopniu  w  P oznań- 
skiem  i w  M ałopolsce, niż w  b. K ongre­
sówce.

„Przegląd W ieczorny11 nazyw a w ybo­
ry  „rozgryw ką" m iędzy członam i C en­
trolew u. W łaściw e zaś zw ycięstw o od ­
niósł... B. B. Bo, słuchajcie:

„O stopniu zaufania wyborców do rzą ­
du miarkować można tylko z tego, it 
ponieważ rządowi nic a nic nie zależałc 
na tem, a ty  zjaw iła się jakakolwiek li­
sta kandydatów, popierających system 
ogromny procent wyborców wogóle nil 
stanął do głosowania, nie m ając najwi 
doczniej zaufania do żadnego ze stron 
nictw opozycyjnych".

B iorąc serjo  te  ban ia luk i organu p. 
F ryzego, BB m ógłby zażądać  zm iany o r­
dynacji w yborczej w  tym  sensie, że BB 
nigdzie nie w ystaw iłby  w łasnej listy , lecz 
zap isa łby  n a  swój rach u n ek  w szystkie.., 
n ieoddane głosy.

G niew topniejącego B. B.
„D zień P o lsk i11 już po raz  drugi się 

gniew a n a  S ąd  N ajw yższy za un iew aż­
n ienie w yborów  i zarzuca m u p rzew le­
k an ie  sp raw  o 2 la ta . Z apom ina tylko 
organ p. R adziw iłła , że  w  ciągu praw ie 
całych  2 la t by ł m inistrem  sp raw ied li­
w ości p. C ar, k tó ry  by ł generalnym  k o ­
m isarzem  w yborczym  i dąży ł do tego 
by p ro te s ty  w yborcze skończyły  się... ni 
p ro testach .

Idealiści od majątków.
„Dzień Polski11 n arzek a  w  artykuł*  

w stępnym  na m aterjalizm  pow ojenny w  
Polsce. W szyscy są m aterja listam i, p o ­
cząw szy od PPS, a kończąc n a  ND. J e ­
dyny w y ją tek  to  m agnaci, obszarn icy  i 
fab rykanci z „D nia P olskiego".

A le w  drugim  z ko le i a rty k u le  id ea li­
s ta  (ale ty lko  w  filozofji) W incen ty  L u­
tosław sk i sta je  w  obronie osób, p ro ce­
sujących się o m ajątk i ze S karbem  P a ń ­
s tw a  i w ypow iada czysto  „idealistycz- 
ny" pogląd:

„M ajątek rodzinny to nietylko przed­
miot m aterjalny, to relikw ja  całych po­
koleń przodków, m ająca wartość ducho 
wą dla potomków".

He, he! G dyby szło  ty lko  o w artości 
duchow e, to  pies z ku law ą nogą nie p ro ­
cesow ałby  się ze S karbem  o zw rot m a­
jątków .

A le godzi się zestaw ić te  po jęk iw an ia 
p rzeciw  m aterjalizm ow i z ek s tazą  dla 
m ajątków  - relikw ji, by  zrozum ieć ca łą  
obłudę i b lagę pom ajow ych k o n se rw aty ­
stów . B.

NAFTA SOWIECKA
Z KOM. PRZEM.-HANDLOWEJ.

Pod przew odnictwem  pos. tow. Diamande 
obradow ała wczoraj Komisja Przemysłowo- 
Handlowa.

Do Komisji nadszedł telegram syndykatu 
przem ysłu naftowego z p rośbą o p rzep ro ­
w adzenie dyskusji i in terw encji w  spraw ie 
grożącego znacznego im portu produktów  
naftowych z Rosji do Polski. Podobno fir­
my wileńskie, opierające się finansowo ra  
tamtejszym banku, zakupiły przeszło 200 
wagonów nafty, k tóre nabyły po cenach 
dumpingowych. Komisja postanow iła od­
być dzisiaj posiedzenie, pośw ięcone te-' 
kw estji i  zaprosić na nie p. M inistra Prze 
rr.ysłu i Handlu,

Z kolei po  referacie pos. Solańskicgft 
przyjęto p ro jek t ustaw y w spraw ie ra ty fi­
kacji konwencji paryskiej o ochronie w łas­
ności przem ysłowej. Przyjęto również r e ­
zolucję w zywającą Rząd, ażeby przeprow a­
dził zgodność ustaw odaw stw a patentow ego 
w  Polsce z tekstem  konwencji; zachodzą 
bowiem różnice k tó re  uchw alone konw en­
cje czyniłyby iluzorycznemi. W reszcie Ko­
misja uchw aliła wezwać Rząd, ażeby p rze­
prow adził reformę przepisów  o lichwie w o­
jennej, przystosow aną do obecnych w arun­
ków gospodarczych.
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SPRA W A  UMOWY LIKWIDACYJNEJ
Berlin, 25 lutego, (AW.). Politycz­

ny barometr sytuacyjny zmienia się 
z godziny na godzinę. W  dalszym  
ciągu ośrodkiem wszystkich próbie- 
mów Jest umowa warszawska. Na 
dzisiejszym posiedzeniu połączonych  
komisy; Reichstagu nie zapadło osta­
teczne wyjaśnienie sytuacji. W praw­
dzie obrady nad przedłożeniami rzą- 
dowemi zostały zakończone, jednak 
głosowanie odroczono ponownie. 
Turtius w imieniu gabinetu miał jesz- 
rze raz zagrozić dymisją, gdyby u-

mowa miała zostać odrzucona lub 
odroczona już w toku obrad komisji. 
Istotnie między stronnictwami prze- 
ciwnemi umowie omawiane są już 
obecnie pouinie m ożliwości formo­
wania nowego rządu. Jeden z posłów  
niemieckiej partji ludowej zapewnił 
dziś kilku dziennikarzy polskich w 
Reichstagu, że gdyby nowy rząd 
przedłużył umowę warszawską, Cur­
tius, jako poseł, z pewnością będzie 
przeciwko niej glosował.

0  POKÓJ ŚWIATA
Genewa, 25 lutego. (PAT). Rozpoczęły 

się obrady Komisji Jedenastu dla shar- 
monizowania paktu Ligi z paktem parys­
kim. Przewodniczy Scialoja, biorą udział: 
Ito (Japonja), Biilow (Niemcy), lord Cecil 
(W. Brytanja), Cobian (Hiszpanja), Cor­
nejo (Peru), Cot (Francja), Sokal (Pol­
ska), Titulescu (Rumunja), Unden (Szwe­
cja) i Kai-Seng (Chiny). Komisja rozpo­
rządza materjałami, na które składają się 
propozycje i uwagi rządów.

Rząd polski w swojem memorandum 
odnosi się pozytywnie do spraw popra­
wek paktu Ligi, podaje przytem swoje 
uwagi. Przy pracy przystosowania paktu

Ligi do postanowień paktu paryskiego 
należy pamiętać: 1) że wzbronienie woj­
ny nie dotyczy aktów samoobrony, 2) że 
napad na jednego z członków Ligi bę­
dzie uważany za akt wojny przeciw po­
zostałym członkom Ligi, 3) że postano­
wienia paktu paryskiego stwarzają at­
mosferę, sprzyjającą rozwojowi systemu 
obowiązkowego arbitrażu, 4) że rozwój 
zasadniczy obowiązkowego arbitrażu wi­
nien być poparty sprecyzowaniem syste­
mu sankcyj i to nietylko przewidzianych 
już w art. 16 i 17 paktu, lecz również w 
związku z postanowieniami art. 10 i 13.

OLBRZYMI POŻAR
Londyn, 25 lutego. (A. W.). Najwięk­

sza na świecie fabryka kapeluszy słom­
kowych stanęła dziś w płomieniach. W 
chwili wybuchu pożaru w budynku znaj­
dowało się 200 robotników i robotnic. 

(Tylko część z nich zdołała się urato-

wać. 6 osób zginęło w płomieniach, m. 
in. 75-letnia kobieta, 3 młode robotnice, 
maszynista i jeden robotnik. Fabryka 
spłonęła doszczętnie. Około 20 ludzi 
odniosło rany i oparzenia. Przyczyny 
pożaru dotąd nieustalono.

PRÓBA DEMONSTRACJI BEZROBOTNYCH
KOLEJARZY

W  dniu wczorajszym przed połud­
niem pod mostem ks. Poniatowskie­
go zebrało się kilkudziesięciu bezro­
botnych kolejarzy, których część u- 
dała się następnie do gmachu mini- 
iterjum komunikacji, domagając się

audjencji u p. min. Kiihna. W obec 
tego, że robotnicy nie usłuchali w e­
zwania woźnych do opuszczenia 
gmachu ministerjum, wezwano poli­
cję; w tedy kolejarze bez oporu opu­
ścili gmach.

KUPCY DETALIŚCI GROŻĄ STRAJKIEM!
Wysokość i rozkład podatku obroto­

wego szczególnie silnie daje się we zna­
ki obecnie, w dobie ciężkiego kryzysu 
ekonomicznego.

Odczuwa to najbardziej rzemieślnik i 
drobny kupiec, w olbrzymiej ilości wy­
padków nie prowadzący ksiąg handlo­
wych, a więc skazany na zupełną do­
wolność w wymiarze podatku ze stro­
ny urzędów skarbowych.

Mimo zapowiadanej od dwu lat nowe­
lizacji tego podatku, Rząd dotychczas 
nie tylko nie załatwił tej sprawy, lecz 
przez usta min. Matuszewskiego sprze­
ciwił się zmianom.

Wywołuje to zrozumiałe wzburzenie 
, W śród szerokich sfer drobnego kupiec- 
twa, skierowane przeciwko sferom rzą­
dzącym.

Wyrazem tego wzburzenia był prze­
bieg wiecu, zwołanego przez sanacyj- 
By(!) Centralny Związek Detalicznego

Kupiectwa Chrześcijańskiego,
Wiec odbył się w Warszawie w nie­

dzielę ubiegłą w podnieconym ogrom­
nie nastroju, przy pomrukach niezado­
wolenia i wyrzekań pod adresem „Je­
dynki" i sfer rządzących, przy nawoły­
waniach do strajku protestacyjnego(l)— 
wobec zasiadających w prezydjum sen. 
Rogowicza i pos. Idzikowskiego z B. B. 
oraz szeregu mówców sanacyjnych.

Uchwalono rezolucję, domagającą się 
zniżenia stawek podatku, zryczałtowa­
nia go dla drobnego handlu, rozłożenia 
na dogodne raty i przesunięcia termi­
nów.

Ponadto wśród silnego podniecenia 
uchwalono jednomyślnie rezolucję straj- 
kową(l). Obecnych na wiecu było około 
tysiąca osób.

Podobne wiece odbyły się tegoż dnia 
w Krakowie, Lwowie i Wilnie,

Z SĄDÓW
ZA CO SIĘ KONFISKUJE!

W lutym r. ub. w „Pobudce" ukazał 
Się artykuł p. t. „Mróz", zawierający do­
słownie treść następującą:

„Mróz! Barometr spada w dół! Ziąb 
przenika. Grabieją ręce, uszy palą, drżą 
skurczeni, zziębnięci, głodni... kto? Ro­
botnicy! Ci, którzy tworzą dobro i bo­
gactwo materjalne narodu. Marzną setki 
tysięcy... śmierć stoi na progu u tych, 
którzy mają suteryny, panoszy się wśród 
tych, którzy są bezdomni. Mały łup: ko­
biety, dzieci, starcy. Filantropja burżua- 
zji jest szlachetna i wspaniała: zebrano 
aż parę tysięcy złotych dla ulżenia tym, 
których okrada się codziennie z groszy, 
zarobionych z wielkim turdem, ale bru­
kowa prasa burżuazyjna reklamuje tłus- 
temi literami swoich szlachetnych sub-

sydjodawców, a śmierć zbiera plon. Mróz, 
Pociągi stają, rury pękają, druty zamar­
zają, brak węgla, drożyzna. Termometr 
spadł poniżej 35 st. Psia krew! Żeby tak 
zelżało i żeby tak władze pomyślały o 
zmarzniętym proletarjacie. Mróz..."

Taka była treść artykułu, artykułu, za 
który numer „Pobudki" uległ konfiska­
cie, a redaktor odpowiedzialny „Pobud­
ki", tow. Stanisław Niemyski, zasiadł na 
ławie oskarżonych w Sądzie Okręgo­
wym. Sąd Okręgowy nie dopatrzył się 
w artykule niżej przytoczonym cech 
przestępstwa „podburzania jednej war­
stwy ludności przeciwko drugiej" i po 
wysłuchaniu rzeczowej obrony tow. adw. 
Litauera, tow. red. Niemyskiego unie­
winnił, I, K.

SPRA W A  „CHŁOPSKIEJ PRAW DY"
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj 

również sprawę redaktora „Chłopskiej 
Prawdy" tow. Stanisława Niemyskiego, 
oskarżonego w związku z zamieszczone- 
mi w dniu 21 października 1928 r„ dwo­
ma artykułami, a mianowicie: artykułem 
p. t. „Żadna nas siła zdradziecka znisz­
czyć nie zdoła, ni zgnieść", w którym to 
artykule mówi się o sprzedawaniu ziemi 
przez obszarników z wolnej ręki, ze 
szkodą dla bezrolnych, oraz artykułu p.

t. „Krwią spływa polska wieś", w któ­
rym podane są fakty bicia i znęcania się 
obszarników nad robotnikami rolnymi.

Sąd Okręgowy, po rozpatrzeniu tej 
sprawy, zgodził się ze stanowiskiem o- 
brońcy adw, tow. Litauera, iż w wypad­
ku, gdy numery próbne posyłane są do 
cenzury i nie ma rozpowszechniania dru­
ku, art. 132 k. k. nie obowiązuje i tow. 
Niemyskiego uniewinnił- I. K.

SKAZANIE FAŁSZERZY I DUSICIELI
Onegdaj Sąd Apelacyjny wydał wreszcie 

wyrok w głośnej sprawie bandy fałszerzy z 
Otwocka, skazanych w swoim czasie za fał­
szerstwo 5-cio dołarówek i zamordowanie 
niebezpiecznego dia bandy świadka fał­
szerstw, drukarza Rafałowicza, na 12 lat 
ciężkiego więzienia.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok odno­
śnie do wszystkich oskarżonych, z tą jedy­
nie zmianą, iż oskarżonego Rozenfelda u- 
niew/nniono z zarzutu zabójstwa, skazując 
go jedynie za fałszerstwo,

I. K.

Wiadomości z CAŁEGO KRAJU
STAROSTA SZER

RADOMSKO
-PROTEKTOREM B. B. S.

Pisaliśmy już ,jak to pan starosta Szer 
usiłował, przy współdziałaniu BBS, uzy­
skać w Województwie decyzję rozwią­
zania socjalistycznego Magistratu w Ra­
domsku.

Sztuczka się nie udała, albowiem spro­
wadzona specjalna lustracja znalazła go­
spodarkę miejską prowadzoną wzorowo.

Obecnie musimy się zająć bliżej osobą 
p. starosty.

Nie można powiedzieć, aby p, Szer za­
kochał się w BBS. Nawet przeciwnie, 
twierdzi przy każdej okazji (w rozmo­
wach z przeciwnikami BBŚ), że jest to 
„dziwoląg niebywały" i „gangrena spo­
łeczeństwa". Przywódcę tej organizacji 
w Radomsku uważa za ukrytego komu­
nistę, a nawet starał się przekonać o 
tern miarodajne czynniki. Ale kiedy ten 
przywódca otrzymał kiedyś na ulicy za­
służony policzek od swego „krewniaka 
politycznego z... BB, p. starosta pospie­
szył natychmiast wyrazić mu swoje ubo­
lewanie i ofiarować pomoc w dochodze­
niu krzywdy.

Zresztą p. Szer w rozmowach bezpo­
średnich jest wobec każdego kierunku 
politycznego Dardzo kurtuazyjny. Nawet 
opozycjonista rządowy może się dowie­
dzieć od niego, że obecnie jest źle, jak 
nigdy nie bywało i kiedyś to wszystko 
bardzo tragicznie się skończy.

Oszywiście nie każdy się poznaje na 
tej swoistej „kurtuazji", wskutek czego 
p .starosta zdobył sobie opozycję takie­
go, co to „i Panu Bogu świeczkę i djabłu 
ogarek”...

Wobec tego trudnoby może było po­
sądzić p. starostę, aby przez sympatję 
dla BBS dopuścił się pogwałcenia prawa. 
A jednak tak się dzieje.

W roku ubiegłym BBS przystąpił do 
przerobienia budynku, w którym mieści 
się ich lokal partyjny, bez uprzedniego 
uzyskania na to zgody władzy budowla­
nej. Magistrat, jako władza budowlana, 
na zasadzie ustawy, wbrew której prze­
róbka była dokonywana, nakazał wstrzy­
manie robót. Gdy jednakże, mimo zaka­
zu władzy budowlanej, roboty były kon­
tynuowane, Magistrat zwrócił się do p. 
starosty Szera o pomoc policji, oraz o u- 
karanie winnych niestosowania się do 
zakazu władzy.

Pan starosta nietylko nie udzielił żą­
danej pomocy, ale spokojnie przyglądał 
się, aż przeróbkę wykończono, natomiast 
skarga Magistratu o pociągnięcie win­
nych do odpowiedzialności karno - ad­
ministracyjnej dotychczas nie została 
rozpatrzona.

Rozzuchwaleni taką bezczynnością be- 
besowcy zrobili sobie jeszcze przybu­
dówkę do lokalu, również bez zezwole­
nia władzy. I wówczas Magistrat zażą­
dał interwencji p. starosty, lecz taksamo 
bez skutku.

Wobec tego Magistrat zwrócił się do 
Województwa, gdzie ostatecznie spra­
wa została załatwiona na korzyść Magi­
stratu. Gdy jednak Magistrat chciał przy­
wrócić oszpecony przeróbką budynek do 
stanu pierwotnego, bebesowcy zaś sta­
wiali opór, p. starosta, wbrew decyzji 
Województwa, stanął po ich stronie, od­
mawiając Magistratowi wszelkiej pomo­
cy. Wzmocnieni tern na duchu bebesow­
cy, za wiedzą p, starosty, wywiesili przed 
lokalem wielki afisz, pełen wyzwisk i o- 
belg pod adresem Magistratu, jako w ła­
dzy budowlanej.

Afisz ten wisi do dnia dzisiejszego, a 
przechodzący policjanci uciekają na jego 
widok, wstydząc się tego bezprawia.

Należy zaznaczyć, że ten liberalny wo­
bec BBS starosta jest bezwzględny w od­
niesieniu do chłopów. Gdy chłop buduje 
dom, policja, bez wezwania władzy, na­
kłada pieczęcie i pociąga chłopa do su­
rowej odpowiedzialności.

A teraz inny fakt,
W początku grudnia ub, r. Magistrat 

zwrócił się do władz państwowych z 
wnioskiem o doraźną pomoc dla bezro­
botnych. Dowiedziawszy się o tem, be­
besowcy zabrali się zaraz do sporządze­
nia listy bezrobotnych, chcąc tem wyka­
zać, że, dzięki ich trosce, bezrobotni o- 
trzymają zasiłki, no i przy tej sposobnoś­
ci zapiszą się na członków.

Pan starosta wnet pospieszył im z po­
mocą, wydając Magistratowi zarządze­
nie tej treści, że tylko ci bezrobotni bę­
dą mogli otrzymać zasiłki, którzy się za­
rejestrowali w grudniu. I jak gdyby na 
ironję, załączył p. Szer instrukcję Min. 
Pracy, regulującą sprawę wydawania 
zasiłków, niezgodną z zarządzeniem p. 
starosty. I zaraz się wykazało, jaki był 
cel tego zarządzenia. Oto BBS oddał p. 
staroście listę zarejestrowanych nie w 
PUPP, lecz w lokalu BBS, i ci, bez wzglę 
du na to, czy byli wogóle rejestrowani 
w PUPP, czy nie, zostali pomieszczeni 
na liście zasiłkowej. Przy wydawaniu za­
siłków okazało się, że wiele osób z tej 
listy nie było rejestrowanych w PUPP.

Jak  z przytoczonego powyżej faktu 
wynika, przepisy prawne nagięło się 
świadomie dla celów agitacyjnych BBS.

Tych kilka faktów chyba wystarczy, 
aby władze nadzorcze zajęły się bliżej 
osobą p. starosty Szera.

OSTRÓW MAZOWIECKA
WOJEWODA BIAŁOSTOCKI KIRST NISZCZY SAMORZĄD

Postępowanie woj. Kirsta w stosun­
ku do samorządu m, Ostrowi jest jed- 
nem pasmem bezprawi i nadużyć.

W czerwcu r. z. składa z urzędu soc­
jalistyczny Zarząd miasta, powołując 
się w motywacji na kłamliwe i niezgod­
ne z prawdą zarzuty.

Podaje nadto fałszywe pouczenie o 
środku odwoławczym, osiągając w ten 
sposób natychmiastowe usunięcie Za­
rządu oraz zapobiegając odwołaniu do 
Min. Spraw Wewnętrznych i odparciu 
kłamliwych i nieistotnych narzutów. U- 
suwając w ten sposób Zarząd zostawia 
jednocześnie Radę Miejską, narzucając 
jej komisarza i stwarzając pierwszy— 
w miastach, rządzących się na podsta­
wie dekretu o samorządzie — wypadek 
pozbawienia Rady Miejskiej najważniej­
szego jej uprawnienia — wyboru Zarzą­
du miasta.

Po złożeniu mandatów na znak pro­
testu przez wszystkich radnych — prócz 
trzech — pojętny uczeń p. Kirsta, staro­
sta Zarzycki, groźbami, przekupstwem 
i terorem zmusza część radnych 1 za­
stępców do cofnięcia rezygnacji z man­
datów radzieckich, wzorując się na 
słynnych dzisiaj w całej Polsce meto­
dach „wycofywania" podpisów z list 
kandydackich do Sejmu (potępionych już 
przez Sąd Najwyższy).

Po zebraniu w ten sposób z ogólnej 
liczby 36 radnych i zastępców — 12 
przymusowych radnych, p. Kirst zarzą­
dził dodatkowe wybory do Rady Miej­
skiej, popełniając nowe bezprawie, bo­
wiem dodatkowe wybory do Rady Miej­

skiej mogą się odbyć wtedy, gdy istnie­
je Rada Miejska, ta  zaś nie istniała, nie 
było bowiem wymaganego quorum.

W czasie prowadzonej przez zwolen­
ników „współpracy" z wojewodą i sta­
rostą akcji wyborczej, były i „fundusze 
dyspozycyjne" i nikczemne oszczerstwa, 
i gwałty ze strony administracji i poli­
cji, i napady nożowe na naszych towa­
rzyszów i ich mieszkania (trzech „współ­
pracowników" dostało w Sądzie po kil­
ka miesięcy więzienia).

Po „zwycięskiej akcji" przystąpiono 
do spożywania owoców zwycięstwa. Na 
trzech kolejnych posiedzeniach Rady 
Miejskiej, pomimo ośmiokrotnego głoso­
wania, nie zdołano wybrać kandydata 
wojewody i starosty, miejscowego sa- 
natora, mimo nacisku starosty, który 
przeglądał kartki z pisanemi ręcznie 
nazwiskami kandydatów i robił sobie 
wiele obiecujące notatki.

Chcąc zapobiec nowej metodzie tero- 
ru, na czwartem posiedzeniu Rady Miej­
skiej, przed głosowaniem, opozycja zgło­
siła wniosek głosowania za pomocą kar­
tek pisanych na maszynie, który to 
wniosek przeszedł.

Jednak przewodniczący Radzie komi­
sarz, mimo, że sam był teraz nowym 
kandydatem wojewody i starosty — a 
może właśnie dlatego — przeprowadził 
głosowanie metodą kartek ręcznie pisa­
nych, zostając w ten sposób „wybrany" 
trzynastoma głosami przeciw jedenastu.

W nieobecności już opozycji „obra­
no" wice - burmistrzem młodziutkiego 
kuzyna starosty Mejera, Następne pięć

M M

Zycie i praca Robotn iczej Warszawy
LOKAUT W SPÓŁDZIELCZYM BANKU „UNITAS“ NALEWKI 7
W dniu 24 b. m. Zarząd Banku „Uni- 

tas”, Nalewki 7, ogłosił lokaut i nie do­
puścił do pracy zatrudnionych tam pra­
cowników.

Od 2-ch więc dni we wspomnianym 
Banku zahamowana jest praca, i nie z t  
łatwia się nawet bieżących spraw. Za­
rząd Banku gotów jest poświęcić najży­
wotniejsze interesy członków Spółdziel­

czego Banku, byle dokuczać niemiłym 
sobie pracownikom.

Inicjatorzy tego lokautu mogą być pe­
wni, że Związek Zawodowy, w którym 
zorganizowani są pracownicy Banku — 
w godny sposób odeprze ich atak na 
prawa pracowników, a skutki za wywo­
łany lokaut odbiją się na kasie Banku.

posiedzeń Rady Miejskiej było . jedną 
wielką awanturą. „Wybrany" w len 
sposób Zarząd nie dopuścił wybranej 
przez Radę komisji rewizyjnej do prze­
prowadzenia rewizji, swoimi — Zarżą* 
du — głosami przeprowadził „wybory"—- 
a raczej sam wybrał sobie swoją korni*1 
sję rewizyjną. \

Na każdem z pierwszych 3 posiedzeń1 
Zarząd dostawał votum nieufność:, na 
następnych nie chciał już poddawać pod 
głosowanie tych wniosków, dalej — w| 
głosowaniu o wykluczenie z Rady wice­
burmistrza za czyny hańbiące — wice­
burmistrz głosował za sobą, osiągając 
większość jednym, swym własnym gło­
sem.

Na skutek tych metod postępowania, 
sprowadzono posiedzenia Rady Miej­
skiej do poziomu karczemnych awantur? 
gdzie burmistrz na posiedzeniu publicz^ 
nem używa, pod adresem radnych, sło­
wa „łobuz", gdzie wiceburmistrz na 
sali posiedzeń, wobec licznie zgromadzo­
nej publiczności, napada i bije radnych^ 
gdzie radni nadają wiceburmistrzowi 
nazwy zoologiczne, zamiast urzędowego 
tytułu!

Nareszcie, na skutek protestu opo­
zycji przeciwko wyborom, p. Kirst mu­
siał unieważnić wybory, ale i tu popeł­
nił bezprawie, stosując unieważnienie 
tylko do burmistrza, choć i wicebur­
mistrz został w taki sam sposób wy­
brany.

Mają się więc odbyć wybory na bur­
mistrza. s

Co teraz robić będą „opiekunowie" 
samorządu? Kiedy się skończy cyniczne 
naigrawanie z prawa?

KURS DLA KOBIET
Zarząd Główny T. U, R. w  porożu* 

mieniu i przy czynnym współudziale 
Centralnego Wydziału Kobiecego P. P, 
S, urządza kurs dla pracowniczek, dzia­
łających w organizacjach społecznych 
wśród kobiet. Wykłady odbywać się bę­
dą 2 razy na tydzień wieczorem, w śro­
dy i soboty po 2 godziny. Kurs rozpocz­
nie się dn. 5 marca. Zapisy do dnia 27 ban. 

Zapisy do dnia 27 b. m.
Program wykładów:
1) Zagadnienie socjalizmu. Co to jest so­

cjalizm do czego dąży. Socjalizm a komu­
nizm. Czem jest P. P. S, 2) Zagadnienie go­
spodarcze. Prawodawstwo robotnicze (Sądy 
Pracy). Ochrona pracy (inspekcja). Ubezpie­
czenia społeczne. Związki zawodowe i  ich 
metody działania. Kooperatywy spożywcze 
i kooperatywy pracy, 3) Ustrój państwa. 
Monarchja, Rzeczpospolita, Sejm, Senat, 
Prezydent, Konstytucja a prawo wyborcze. 
Istota samorządu. 4) Pokój światowy. W y­
niki wojny, Liga Narodów, 5) Opieka społe. 
czna. Opieka nad matką i dzieckiem. Sądy 
dla nieletnich, zakłady poprawcze. 6) Kwe* 
stja kobieca. Prawo małżeńskie, prawo 
dziecka. 7) Zagadnienie wychowawcze. 
Nasz program szkolny. (Szkoła jednolita, 
szkoła świecka). Wychowanie socjalistycz­
ne. 8) Plagi proletarjatu. Alkoholizm i pro­
stytucja. Choroby zawodowe. 9) Cel i za­
danie organizacji kobiet P. P. S. 10) Racjo­
nalizacja pracy w gospodarstwie domowem 
Budżet robotniczy. 11) Technika organiza* 
cyjna. Lekcje dykcji i wymowy.

Wykłady odbywać się będą na Marszał­
kowskiej 74.

Opłata wynosić będzie jedynie 2 złote 
wpisowego. Zapisy przyjmuje tow. Ry- 
bakowa, Warecka 7 (lokal C. K. W.) co- 
dzienie od 10 — 14 i od 17 — 20. Kie­
rowniczką kursu będzie tow. Iza Zieliń­
ska. Kandydatki winny podać imię, naz­
wisko, wykształcenie, zawód, dotych­
czasową pracę w organizacji. Prelegen­
tami będa: tow. tow. pos. K. Czapiński, 
sen. St. Kopciński, sen. D. Kłuszyńska, 
dr. A. Krieger. S. Woszczyńska, L. Woli- 
niewska, St. Weychert - Szymanowska,

Weneryczne, niemoc płclomo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J. Gelbfisz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w, 

Ceny lecznicowe.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 3 6 .  Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicowe

skórne 1 niemoc elektro* 
leczenie,Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskie)) 
Niezam ożnym  ceny lecznicow e.

Weneryczne chor. u k o b ie t  
i dzieci,

p r z y j m u j e  l e k a r k a  
Miodowa 7* godz. 2—r3 w lecznica.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Uroczystość Warsz. Organizacji Tramwa­

jowej P. P. S. W niedzielę, dn. 2 marca, o 
godz. 10 rano, w sali Zw, Rob. Przem. Me­
talowego, Leszna 53, odbędzie się uroczy­
stość Rozwinięcia Sztandaru Warsz. Orga­
nizacji Tramwajowej P. P. S. — Kola War- 
eztaty Główne. W programie przemówie­
nia i część koncertowa.

Dzielnica Mokotów zwraca się do tow. o 
*wrot list na sztandar dzielnicy do sekre­
tariatu OKR-u lub dzielnicy.

Komitet Dzielnicy Jerozolimskiej podaje 
do wiadomości Towarzyszy, że składki p a r­
tyjne można opłacać codziennie w godz, 
biurowych 10 — 2 popoł. i 5 — 8 wiecz. 
u tow. Sokołowskiego, Leszno 53, I piętro.

ŚRODA, 26 b. m.

Marymont - Żoliborz, O godz, 7, w loka­
lu przy ul. Mickiewicza 1, ogólne zebranie. 
Referat o „Taktyce P. P, S.“ wygłosi tow. 
poseł M. Niedziałkowski, oraz dana będzie 
Żywa gazeta Z. N. M. S-u.

Dzielnica Pocztowa P. P. S. O godz. 5 
popoł., w lokalu przy ul. Zamojskiego 20, 
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7, w lo­
kalu przy ul. Nowosieleckiej 1, ogólne ze­
branie.

Koło Szoferów P. P, S. O godz. 7, w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, zebranie człon­
ków Koła.

CZWARTEK, 27 b. m.
Dzielnica Pocztowa P. P. S. O godz. 5 pp. 

przy til. Zamojskiego 20, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu.

Dzielnica P. P . S. Powązki wespół z Ko­
łem Młodz. T. U. R. im, L. Misiołka, urzą­
dza w piątek, 28 b. m,, odczyt tow. sen. So­
kołowskiego n. t. „Jak pracuje i rozwija się 
Ameryka".

Powiśle. O godz. 6, w lokalu przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20, posiedzenie Komitetu.

Koło Zbrojownia. O godz. 5 popoł., w lo­
kalu przy ul. Ząbkowskiej 41/43, ogólne ze­
branie członków Koła.

Starówka. O godz. 6, w iokai'u przy ul. 
Długiej 19, posiedzenie Komitetu, o godz. 7 
ogólne zebranie członków Referat wygłosi 
tow. senator Sokołowski Michał n. t. „Co 
to jest socjalizm".

Grochów. O godz. 7, w lokalu przy uL 
Osieckiej 33, ogólne zebranie członków.

Śródmieście. O godz. 7, w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7, posiedzenie Komitetu.

Wola - Czyste, O godz. 6, w lokalu przy 
ul. Grzybowskiej 57, posiedzenie Komitetu; 
o godz. 7 ogólne zebranie członków, Referat 
wygłosi t-w . Jan Borski.

Mokotów. O godz. 5,15, w lokalu przy ul. 
Chocimskiej 23, ogólne zebranie członków 
Dzielnicy i Koła Awjaty. Referat wygłosi 
tow . poseł Norbert Barlicki.

Organizacja Tramwajowa P.P.S. 0  godz. 5 
popoł., w lokalu przy ul. Leszno 53, zebra­
nie członków Koła.

RUGH ZAWODOWY
OGÓLNOKRAJOWY ZJAZD 

KUCHMISTRZÓW I KELNERÓW.
Ósmy ogólnokrajowy zjazd związku  

zaw odow ego pracowników przemysłu  
gastronom iczno - h otelow ego w  Polsce 
odbędzie się w  W arszaw ie, w  sali przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20, w  czasie od 
8 do 13 marca b. r.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiet Dzielnica Praga. O godz. 

5 pp., w lokalu przy ul. Ząbkowskiej 41/43, 
ogólne zebranie kobiet.

Ruch kult.-oświatowy
Kom. Wyk. Warsz. Org. Mł. T. U. R. Po­

daje do wiadomości członków, że organi­
zuje kurs języka niemieckiego. Zgłaszać się 
do tow. Bełzówny (Chevrolet) Długa 19 w 
godz. 6 — 8 wiecz., tełef. 162-19.

Kartki zniżkowe do Ateneum ważne na 
każde przedstawienie nabywać można u 
tow. Klimowej, Leszno 53, i tow. Rybako- 
wej, W arecka 7.

Zespół plastyki tanecznej dla mężczyzn i
kobiet organizuje Centralna Sekcja Teatral­
na T. U. R. Pierwsza lekcja odbędzie się 
5 marca, o godz. 8 wiecz., w „Ateneum" 
(Czerwonego Krzyża 20, parter). Zapisy od 
godz. 6 do 7.

Doroczna zabawa karnawałowa dzielnicy 
„Powązki" PPS. W sobotę, dnia 1 marca r. 
b. w lokalu przy uli. Dzielnej Nr. 95, odbę­
dzie się Doroczna zabawa karnawałowa, 
zorganizowana przez komitet dzielnicy „Po­
wązki" PPS. W programie przewidziana jest 
część artystyczna. Między innemi turowcy 
z koła im. L. Misiołka odtańczą tańce ludo­
we w kostjumach. Zaproszenia otrzymać 
można w sekretariacie dzielnicy, oraz u tow 
Rybalkowej codziennie. Towarzysze z innych 
dzielnic mile widziani!

Wielka Zabawa Karnawałowa urządzona 
staraniem Dzielnicy P. P. S. Starówka, oa- 
będzie się w sobotę, 1 marca, o godz, 9 w , 
w lokalu przy ul. Długiej 19.

Zakończenie Karnawału. Zabawa tanecz­
ny odbędz-e się dn. 2 marca, o godz. 8 w 
■Ateneum" (Czerwonego Krzyża 20). Liczne 

•• ■-'coodzianki i atralrcia.

ZG0H NA ULICY
Na ul. Niskiej przez domem Nr. 4 zasła­

bła, upadła i straciła przytomność jakaś 
przechodząca kobieta niewiadomego nazwi­
ska i adresu, lat około 80. Pogotowie prze­

wiozło staruszkę do szpitala na Czyste, 
gdzie nieodzyskawezy przytomności, wkrót­
ce zmarła z niewiadomej przyczyny.

T R A M W A J R O ZB IŁ  DOROŻKĘ
Wczoraj w południe na ul. Złotej przez 

domem Nr, 55, elektrowóz linji „8" (wa­
gon 101) najechał na dorożkę konną Nr. 864. 
Zderzenie było tak silne, że dorożka wy­
wróciła się do góry kołami woźnica zaś zdo­

łał w porę zeskoczyć i tym sposobem wy­
szedł bez szwanku. Dorożka jest poważnie 
uszkodzona. W ruchu tramwajowym nastą­
piła przerwa na 15 minut.

SKOK 0 0  W IS Ł Y
Z mostu ka, Poniatowskiego skoczyła do 

Wisły, o godz. 6 wiecz., 27-letnia Balbina 
Friedmanówna (Górnośląska 24). Na ratu­
nek pośpieszyli łodzią posterunkowi ikomi-

sarjatu rzecznego, którzy, mimo gęstej kry, 
zdołali deoperatkę uratować, a Pogotowie 
przewiozło ją do szpitala na Czyste.

Z A R A Z  CHW YTA ZA REWOLWER!
W  zakładzie ślusarsko-mechanicznym St. 

Adamskiego, przy ul. Mokotowskiej 26, by­
wał częstym gościem syn lokatora tegoż 
domu, 19-letni Stefan Sieradzki, ślusarz, 
który przychodził do pracującego tam swe­
go kolegi po fachu, Z. Pola,

Wczoraj o godz. 14 pomiędzy Adamskim 
a przybyłym Sieradzkim wynikła gwałtow­
na kłótnia. Gdy Sieradzki nie chciał za­

kładu opuścić, Adamski sięgnął po rewol­
wer. W czasie szamotania, padł strzał. Sie­
radzki zbroczony krwią padł na podłogę. 
Lekarz Pogotowia stwierdził, że kula trafi­
ła S. w klatkę piersiową. Po nałożeniu o- 
patrunku — rannego przewieziono do szpi­
tala Dz. Jezus. Adamskiego zatrzymano w 
9 komisarjacie do dyspozycji sędziego śled­
czego.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W ie lk i
o 8 w. „I j o 1 a“

N arod ow y
o 8 w. „Bal w obłokach" 

N o w y
o 8 w. „M a g j a"

L etn i
o 8 w. „Mąż naszej panienki"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20) Codziennie o godz. 8 wiecz. „Ka­
rol i Anna**, głośna sztuka L. Franka, cie­
sząca się niebywałem powodzeniem.

Teatr Wielki, Dziś „Ij ola" w obsadzie 
premjerowej.

Teatr Narodowy. Dziś „Bal w obłokach".
Teatr Nowy. Codziennie „Magja",
Teatr Letni. Dziś „Mąt naszej panienki*1.
Teatr Polski. Dziś i jutro „Melodramat".
Teatr Mały, Dziś i jutro ostatnie dwa 

przedstawienia sztuki T. Rittnera p. t. „Wil­
ki w nocy".

W piątek premjera „Związku niedobra­
nego" B. Shaw’a.

Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie wielka 
aktualno - polityczna rewja p. t  „Dokoła 
Bartel**.

Morskie Oko. „Gwiazdy Warszawy".
Operetka Warszawska (ul. Marszałkow­

ska 114). Dziś „Niecałowana żonka**.

Teatr Regjonalny (Orfeum, Bielańska 5). 
Na ogólne żądanie Teatr Regjonalny pozo­
staje ic.ezcze w Warszawie przez dwa dni 
i dziś i jutro będzie grał „Sandomierskie 
wesele".

„Wesoły wieczór**. Dziś rewja „Weź 
mnie**.

Teatr „Momus“, Senatorska 29. Dziś 
„Siódme niebo**.

Szopka Polityczna (Nowy Świat 19). Dziś 
i codziennie „Szopka Polityczna".

Teatr Mignon, Marszałkowska 81 b. Dzis 
rewja p. t.: „Na księżycu".

Teatr Capitol. Codziennie występy artys­
tyczne.

Recital Backhausa. Po dłuższej przerwie
j  przypomni się Warszawie jeden z wielkich 
j mistrzów gry fortepianowej, Wilhelm Baclt- 
j haus i wystąpi z recitalem jutro w sali Fil- 

harmonji. Program recitalu zawiera cały 
szereg pereł literatury fortepianowej.

Z Filharmonji. Na piątkowym koncercie 
symfonicznym poznamy najnowsze dzieło 
muzyczne polskie, mianowicie koncert wio­
lonczelowy młodego kompozytora polskiego 
J. A. Makłakiewicza.

Tombola - Bal Maskowy Artystów. W noc 
z 1 na 2 marca w teatrze Wielkim w Salach 
Redutowych odbędzie się Tombdla - Bal 
Maskowy na dochód Kasy Pożyczkowo- 
Wkładowej Artystów Teatrów Miejskich. 
Tradycyjna ta zabawa będzie kulminacyj­
nym punktem kończącego się karnawału i 
zgromadzi niewątpliwie, jak w latach ubie­
głych, tłumy publiczności,

Co usłyszymy przez warszawskie rad jo?
DZIŚ.

11,58 — 12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wie­
ży Marjadkiej w Krakowie. 12,05 13,10. Mu­
zyka z płyt gramofonowych. 13,10. Komu­
nikat meteorologiczny. 13,20 — 15,00. Przer­
wa, 15,00, Komunikat gospodarczy. 15,20, 
Odczyt p. t. „Obrona ludności w czasie 
walki gazowej". 15,45. Komunikat harcerski 
16,15. Program dla dzieci. Transmisja z Wil­
na. Opowiadanie p. t. „Antek - Zawalidro­
ga". 16,45 — 17,15. Muzyka z płyt gramo­
fonowych, Mendelsohn: Koncert skrzypco­
wy w wyk. Fr. Kreislera. 17,15. „Detroniza-

Co wyświetlają kina?
Astra: „Ostatni romans".
Apollo: „Uroda życia".
Atlantic: „Czterech diabłów".
Casino: „Złote piekło" z Dolores del Rio.
Capitol: „Awantury chińskie**,
Colosseum: „Pożar świata".
Filharmonja: „Miłość księcia Sergiusza".
Miejski: „Samotni" z Barbarą Kent.
Pan: „Mascotte", polski film z Irmą Grecu 

i Iną Adrjau, oraz rewja.
Pałace: „Zadatek na szczęście”.
Quo Vadis: Nieczynny.
Splendid: „Białe cienie**.
Stylowy: „Król gór" z Barrymorem.
Światowid: „Skrzydlata flota".
Tęcza: „Szalony książę" z Joanną Craford.
Wisła: „Halka" — Moniuszki. Polski film 

śpiewno-dźwiękowy.
Wodewil: „Ludzie nocy".
Znicz: „Miłość na rozdrożu".
Akropolis: „Kiki”. (Wznowienie).
Bajka: „Zdrada stanu**.
Hollywood: „Szatańska miłośćć".
Heljos: „Halka".
Muza: „Księżniczka Olała".
Kino „Promień". „Diabeł".
Riviera: „Grzeszna miłość".
Stella: ..Egzotyczna kochauka".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.

| cja Jagiełły", 17,45. Muzyka baletowa w 
wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego. 18,45. Rozmaitości, 19,10, 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". Giełda roi- 
T.icza. 19,25 — 19,40. Płyty gramofonowe 
19,40, „Radjokronika", 19,55 — 20,00. Sy­
gnał cza6U. 20,00. Odczytanie programu na 
dzień następny. Wiadomości bieżące. 20,15. 
Feljeton p. t.: „Książę Teatru". 20,30. Kon­
cert kameralny. Wykonawcy: Trio Kmita
(skrz. L. Kmitowa, fort. M, Pohlowa, wro- 
lcnczela M. Borzakowski), J. Cygaóska-Ka- 
dzidłowska (sopran) i prof. L. Uretein (a- 
kompanjament). Słowo wstępne wypowie 
P. Ryteli. 21,30. Kwadrans literacki: Frag­
ment z powieści W. Sieroszewskiego p. t. 
„Pan Twardowski", 21,45. Dalszy ciąg kon­
certu. Po koncercie komunikaty, 22,10. Fe­
ljeton p, t. „Przez kopalnie djamentów A- 
fryki Południowej". 22,35. Komunikaty P. 
A. T. 23,00 — 24,00. Muzyka taneczna z sa­
li Malinowej hotelu „Bristol".

JUTRO.
11,58 — 12,10. Sygnał czasu. Hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie. Komunikat me­
teorologiczny. 12,10. „O czem wiedzieć 
powinna dobra gospodyni". 12,40. 17-ty 
koncert szkolny z Filharmonji W ar­
szawskiej, 14,00 — 15,00, Przerwa. 15,00. 
Komunikat gospodarczy. 15,20 — 15,45. 
Przerwa. 15,45. Komunikaty Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej. 16,15—17,15. 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 17,15. Prze­
gląd najnowszych wydawnictw. 17,45. Kon­
cert popołudniowy z Poznania. 18,45, Roz­
maitości. 19,10. Giełda rolnicza. 19,25— 19,40. 
Płyty gramofonowe. 19,40 — 19,50, Komu­
nikaty P. A. T. 19,58 — 20,00, Sygnał czasu. 
20,00. Odczytanie programu na dzień na­
stępny. Wiadomości bieżące. 20,15. Felje­
ton p. t. „O bogatych wujaszkach z Amery- 
ki", 20,30. Koncert wieczorny. Ukraińska 
muzyka ludowa. 21,30. Słuchowisko p. t. 
„Wesele Sandomierskie". 22,15. Komunika­
ty: meteorologiczny, policyjny, sportowy. 
22.25. „Ostatnia fala". 22,35. Komunikaty 
P. A. T. 23.00 — 24,00. Muzyka salonowa z 
„Oazy"*

KINO- f APlTni MMarszałk.125
REWJA , * m n i  UL Pocz. g. 4*.

S L I M  (Karol Dane)
George K, Artur oraz piękna Józefina Dunn 
w tryskającej humorem i dowcipem szam­

pańskiej komedji p. t.
„AWANTURY CHIŃSKIE"

Na scen ie  now a rewja: R. Gierasieński
wypowie po raz pierwszy w Warszawie 
monolog p. t. „Wynalazca** — taniec ma­
rynarzy w wykonaniu G. Gronowskiego. 
Duet taneczny — Kamińska — Gronowski 

wykona „Shimmy ekscentrie**,_____

KINO- P A N * *  Nowy-Świat40
REWJA Pocz o g. 430

Występy o g. 6, 8 i 10.

«c
Polski film

„MASCOTTE
W roi. gł.: Irma Oreen I Andrzej Karewicz
NA SCENIE NOWA REWJA
W ładysław  Szczaw iński

w skeczu krakowskim.
Duet hiszpański LORI SONS.

TAinCE ekscentryczne Parnel-Girls.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem mglisto lub chmurna, 
w ciągu dnia rozpogodzenie. Lekki, na 
wschodzie umiarkowany mróz. Słabe wia­
try wschodnie lub południowo-wschodnie.

Odczyty dla maturzystów szkół średnich 
Koło Polonistów S. U. W. organizuje do­
rocznym zwyczajem cykl odczytów dla ma­
turzystów szkół średnich z zakresu litera­
tury polskiej, przy udziale p.p.: dr. K. Gór­
skiego, dr. St. Essmanowekiego, dr. J. N. 
Millera, dr. J. Miernowekiego, prof. St. Nie­
wiadomskiego, L. Pomirowskiego, prof. L. 
Rygiera i prof. Wł. Szyezkowskiego.

W programie: Jan  Kochanowski, Ignacy 
Krasicki, Adam Mickiewicz, Juljusz Słowac­
ki, Zygmunt Krasiński, Adam Asnyk, Bole­
sław Prus i Stefan Żeromski.

Abonamenty ulgowe w cenie 10 zł. oraz 
bilety w cenie 1 zł. do nabycia w księgar­
ni „Trzaska, Evert i Michalski". Początek 
dn. 10 marca b, r. w Auli o godz. 20-ej.

Z Warsz. Tow. Naukowego. Jutro o g. 8 
wiecz., w siedzibie Tow. Naukowego przy 
ul. Śniadeckich Nr. 8, odbędzie się posie­
dzenie Wydziału III-go (nauk matematycz­
no - fizycznych) Towarzystwa, na którem 
zostaną wygłoszone referaty.

W piątek, 28 b. m,, o godz. 8 wiecz., w 
siedzibie Tow. Naukowego przy ul. Śnia­
deckich Nr- 8, odbędzie się posiedzenie Wy­
działu I-go (językoznawstwa, historji lite­
ratury i sztuki) Towarzystwa z referatem.

Rejestracja tragarzy. Dziś, jutro i w piątek 
w ostatnich trzech dniach wymiany tragar- 
skich znaków rejestracyjnych na r. 1930, w 
dziale ruchu kołowego wydziału przemysło­
wego Magistratu (Bednarska 4) w godz. od 
9 do 13, załatwiani będą tragarze, którzy 
n:e rejestrowali się w r. 1929, oraz pragną­
cy uzyskać uprawnienie poraź pierwszy.

Z Wydziału Kult.-Oświatowego Związku 
Handlowców (Sienna 16). Dziś o godz. 8 w. 
odbędzie się odczyt dr. E. Strążyskiego o 
Japonji p t. „W krainie kwiatów i uśmie­
chu".

Z Polskiego Tow. Eugemicznego. Jutro o
godz. 8,15 wiecz. w Sekcji Prawno-Społecz- 
nej Polskiego Tow. Eugenicznego przy d l. 
Nowy Świat 1, p. mecenas Tomorowicz wy­
głosi odczyt p. t. „Zapobieganie ciąży, a
prawo".

R* T. S. S.
Robotnicze Towarzystwo Służby Społecz­

nej Posiedzenie Zarządu Robotn. Tow. Służ­
by Społ. odbędzie się dn. 28 b. m. o godz. 8 
wiecz., w lokallu przy ul. Wilczej Nr. 10 m. 3. 
Obecność wszystkich członków Zarząau Ko­
nieczna.

Baczność Tow arzyszel Sekcja Ogro­
dów D ziałkow ych Robotniczego T ow a­
rzystwa Służby Społecznej ma do swego  
rozporządzenia działki do w ydzierżaw ie­
nia na Rakowcu,

Każdy za'5 zł. 50 gr. m iesięcznie może 
dzierżawić ogródek w ielkości 300 m*. 
Ogródek to zdrowie dla całej rodziny, 
to m iejsce zabaw dla dzieci! Ogródek to 
odpoczynek po ciężkiej pracy zarobko­
wej! Ogródek to jarzyny, ow oce i kwiaty  
dla rodziny!

Zapisy na dzierżawę działek przyjmu­
je tow. Rybakowa (W arecka Nr. 7) od 
5— 8 w.

W obec zbliżającej się w iosny należy  
pośpieszyć z zapisami 1

MŁ0DZIE2
Komitet Warsz. Organizacji Młodz. T.U.R.

odbędzie oię dziś o godz. 7 wiecz. Tow, ds- 
legaci Kół proszeni są o przybycie.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p racy

Poszukuję jakiejkolwiek pracy. Mam
lat 23, posiadam dobre świadectwa. Przyj­
mę zajęcie gońca. Oferty składać do Redak­
cji „Robotnika", W arecka 7, dla gońca E. T.

Muzyki fortepianowej udziela tanio do­
świadczona nauczycielka (dyplom kursu 
nauczycielskiego). Tel. 275-74.

Osoba inteligentna w średnim wieku, bez­
względnie uczciwa, pragnie przyjąć posadę 
gospodyni lub zarządzającej domem, może 
się zaopiekować osobą chorą. Poważne re­
ferencje. Łaskawe oferty proszę kierować 
dla L. Neumann, Marszałkowska 79 — 46.

Francuskiego w zakresie szkoły średniej; 
korepetycji udziela doświadczona nauczy­
cielka. Elektoralna 11 m. 44.

Student medycyny udziela lekcji, kore­
petycji. Specjalność l łacina. Pańska 111 
m. 32-

COLOSSEUM , * 7522*
Najpotężniejszy hymn ku czci bohaterstwa

p t. POŻAR ŚWIATA
w roi. gł. LlIJan Hall Davis bohaterka

filmu „Wołga, Wołga i John Stuart 
Na scenie wielka rewja p. t.

L o g ic z n a  n id o o r ze cz n o ń ć  
Udział biorą: S. Rylska, Mila Kamińska, 

Elvi i Mortieff. K. Szerszyński, K . 
Chrzanowski, S. Cywiński i zespól 

  baletowy Colosseum.
  . . . . . . . . . . . . . . . . . m i T T T  T - K 1-  ~ T I lf

rKlno-Teatr J  f  R DZ511K A

Na ekranie. Wielki film sezonu

OSTATNI ROMANS
w roli głównej Iwan Petrowicz

Na scenie
Występy Artystów scen Polskich

Dojazd tramw.: 1, 2, 2a 8 i Z.
W celu uniknięcia natłoku proaimy o przyby- 

wanie na wcześniejsze seanse*

K i . .  WISŁA ,™ Kc\£,
Uroczysta premjera polskiego filmu 

śpiewno-dźwiękowego wyświetlanego 
na aparatach wszechświatowej sławy 

„Goetz Mouvie-pbone"

„ H  A  U  K  A "
w/g nieśmiertelnej opery SL Moniuszki 
Partję tytułową Jontka śpiewa słynny 
artysta Opery Warszawskiej S tan isław  

Gruszczyński 
^ jo ra z ^ c h ó ^ O £ e ry W a rs z a w s k ie j^ _

r A C I l i n 11 N ow y Ś w ia t50
I I W M 3 1  n u  p ocz. o g. 6, 8, 10.

DOLORES del RIO
oraz popularny S L I M  

w arcydziele najnowszej produkcji
„METRO-GOLDWYN" 

reżyserii CLARENCE BROWNA p. t

ZŁOTE PIEKŁO

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Pocz. 630. Soboty i niedziele 5 pp. 

Film genjalnej ret. Dr. Pawła FEJOSA
„ S A M O T N P

w wysoce artyśtycznej interpretacji: 
BARBARY KENT, oraz GLENN TRYON'A

Superfilm prod. UNIVERSALU 1929/30 
Nadprogram.

SOBOTY I NIEDZIELE o godz. 11.45 
S E A N S E  P O P U L A R N E

ooor aoocoooo xxomocanooDOOO

§KIN0- 7 M I T 7 "  Śniadeckich 5 O  
REWJA „ t l e l W Ł  r4(! Marwałk., teł. 114-05 Q  

Pocz. o godz. 5 w niedz. i święta o godz. X w

q  To czego  W arszawa jeszcze  n ie w id z ia ła  P
O ,  ,  Na ekranie:

§  M IŁOŚĆ NA  RO ZD R O ŻU
P  w roli głów. Olga Czechowa I Hans StOre
U Na scenie rewja p. t.
O A KUKU... A KUKU...
U  Udział biorą: Nluta Boiska, W. Zdanow icz, □  
H  M. Danecki, 8 Tacjan Girls I Inni. X
O  Ceny miejsc od 1 zł. do 2,50. o

c o x c x x x : g o j c o o g c c x x c c x x )Oc x x c

Kino T F r 7 A "  P riejaid  9 (obok 
dźwiękowe l i  ■ Pałacu Moatowikich)

Początek seansów: 6* ost. 10.

„SZALONY KSIĄŻĘ"
w rewelacyjnej obsadzie

Joan  Crawford, William 
Haines oraz Slim

Nadprogram Tygod. dźwięk. Metro- 
Gold. Mayer oraz śpiew, muzyka, tańce

OOOOCOOCCXXJOOCOO:

§ „W O D E W IL**^",;’
O Zamiast występów scenicznych ceny 

P  zniżone Zł, ^  ̂  j 2
III

„LUDZIE N0CY“
sensacja LONDYNU  

w roi. gł. Jack Trevor I Hlen-Son-LIng
oooooocriocgricaxioQoooQoooooc



S tr . 6 „■ROBOTNIK'*, środa, 26 lutego 1930 r. Nr. 56

Olbrzymia afera falszersKa
Prawdziwe fabryKi fałszywych dolarów

Srzymiego fałszerstwa dolarów, którego 
rozmiarów narazie jeszcze określić nie 
można. Stwierdzono tylko, że w w ie­
lu krajach Europy kursują w olbrzymiej 
ilości fałszywe 100-dolarowe banknoty 
podrobione z niesłychaną dokładnością 
i precyzją. Nawet wielkie instytucje 
bankowe, oraz banki państwowe nie po­
znały się na fałszywych banknotach. 
Przez kilka la t więc, fałszywe dolary 
kursowały jako prawdziwe. Jedynie czy­
sty przypadek przyczynił się do w ykry­
cia afery fałszerskiej.

Mianowicie rząd Stanów Zjednoczo­
nych niedawno zarządził stopniowe wy­
cofanie z obiegu emisji niektórych od- 
rinków 100-dolarowych. W ycofane bank­
noty zostały skierowane do „Federal 
Reserve Bank" w  Nowym Yorku, gdzie

miały uledz zniszczeniu. W tym ban­
ku, który — jak wiadomo — jest emi­
syjnym, jeden z urzędników zauważył, 
że dwa nadesłane 100-dolarowe bank­
noty tej samej emisji noszą identyczne 
numery kolejne. W obec tego zarządzo­
no specjalne skrupulatne badania mi­
kroskopijne wszystkich nadesłanych 
banknotów. O kazało się wówczas, że 
cała partja 100-dolarowych banknotów, 
przysłanych przez „Deutsche Bank" w 
Berlinie jest fałszywą.

Dalsze dochodzenia stwierdziły, że 
fałszywe banknoty dolarowe pochodziły 
z niewielkiego domu bankierskiego w 
Berlinie „Sass i Martini**, istniejące od 
1842 roku, a kupionego przed dwoma 
laty przez pewną am erykańsko - kana-

I IP f m m m i
■ P  ’

-ytrs/ir*?..* 2-8 ^

JEDEN Z FAŁSZYWYCH BANKNOTÓW 100-DOLAROWYCH. 
Falsyfikaty są drukowane na autentycznym amerykańskim papierze banknoto­

wym I różnią się od prawdziwych tylko za mało precyzyjnem wykonaniem obramienia 
portretu Franklina.

dyjską grupę „finansistów", na której 
czele stali: niejaki Szapiro, Singer i
Dorn. Ci trzej podejrzani finansiści, 
działający niezawodnie w imieniu jakie­
goś dobrze zakonspirowanego i tajem­
niczego konsorcjum, przybyli w roku 
1926 do Londynu, gdzie zajęli się pu­
szczaniem w obieg pewnych akcyj ka­
nadyjskich, nie posiadających żadnej 
prawie realnej wartości. Stwierdzono 
pozatem, że pp. Szapiro, Dorn i Singer 
działali w porozumieniu z sowiecką m i­
sją handlową. Po zamknięciu biur „Ar- 
cosu" ci panowie przenieśli się z Lon­
dynu do Berlina. Tu nabyli za 230.000 
dolarów dom bankierski „Sass i M arti­
ni" i za pośrednictwem tego banczku 
puszczali w obieg fałszywe dolary w p ła­
cając je do Deutsche Bank, skąd szły do 
Ameryki. Śledztwo wykazało, że wszy­
stkie dolary wpłacone przez ten bank 
były fałszywe.

Policja wobec tego zainteresow ała się 
operacjami finansowemi domu bank ier­
skiego „Sass i M artini” i w ykryła rew e­
lacyjne fzeczy. Stwierdzono mianowi­
cie, że słynny Franciszek Fischer 
(Vogt), znany dobrze policji politycznej 
berlińskiej, jako działacz komunistyczny, 
jest w ścisłych stosunkach z trójką „ban­
kierską".

Fischer przed laty zajmował odpowie­
dzialne stanowisko w berlińskiem przed­
stawicielstwie sowieckiem. Jeździł paro­
krotnie do Rosji sowieckiej, skąd w racał 
do Niemiec okrężnemi drogami. Z „trój­
ką bankierską" zapoznał się za pośred­
nictwem komunistycznego radnego m. 
Berlina, niejakiego Rotha. Prawdopo

dobnie stał on na czele fałszerzy dola­
rowych banknotów, a istnieją podejrze­
nia, że je również rysował. Po w ykry­
ciu afery zniknął z horyzontu. Policja 
rozesłała za nim listy gończe, ale do­
tychczas bezskutecznie.

Falsyfikaty, jak się okazało, są odbi­
te na prawdziwym papierze jedw abi­
stym, fabrykowanym przez papiernię 
amerykańskiej mennicy państwowej, ry­
sunek banknotów  zaw iera tylko drobne 
usterki, mogące być zauważone jedynie 
przez fachowców. U sterki te polegają 
na mniejszym o ułamek milimetra w y­
miarze rysunku portre tu  Franklina, dru­
kowanego na banknocie.

Jedyną oznaką fałszywych bankno­
tów, dostępną także dla laików, jest to, 
że na wszystkich falsyfikatach dotąd 
wykrytych, znajdował się wizerunek 
Franklina, a banknoty były odbijane w 
barwach złotawej i szarej.

Śledztwo policyjne idzie po linji, że 
banknoty studołarowe były fałszowane 
na obszarze Rosji sowieckiej. Je s t — 
zdaniem rzeczoznawców — rzeczą nie 
do pomyślenia, aby tak świetnie zorga­
nizowany aparat fałszerski, pracując od 
tylu la t i dotychczas niewykryty, nie 
miał poparcia u czynników rządowych 
któregoś z państw, w którego interesie 
leżało bądź to podkopywanie obcej w a­
luty, bądź zaopatrywanie się w jej za­
pasy.

Jest to tembardziej prawdopodobne, 
że Berlin — jak ustalono — był tylko 
„rynkiem zbytu" dla fałszerzy, a fabry­
ka tych fałszywych banknotów znajdo­
wała się w innem państwie.

Fałszerze — jak już podaliśmy wyżej 
— nie zostali dotychczas aresztowani. 
Nie ustalono zresztą k to  właściwie J 
gdzie fabrykował banknoty dolarowe, 
Na sensacyjnym, niedawno zakończo­
nym procesie o fałszowanie czerwoń- 
ców, niedwuznacznie oskarżano rząd so­
wiecki o fałszowanie obcych w alut. O 
tym ostatnim  procesie napiszemy ob­
szernie w  jutrzejszym numerze. Narazi? 
podamy tylko, że fałszerze przypuszczał, 
nie wypuścili k ilka miljonów lOO-dolaro* 
wych banknotów.

FRANCISZEK FISCHER,

znany działacz komunistyczny, występujący 
pod nazwiskiem Vogta, stał na czele szajki 
fałszerzy dolarów oraz puszczał falsyfikaty 
w obieg. Rozesłano za nim listy gończe

B A LWIOŚLARSKI
W I S Ł A

ZAPRASZA NA

k tó ry  odbędzie się  w  dniu 1 m a r c a  o godzinie 11 wlecz 

w SALONACH URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH -  Nowy Ś w iat 67

KREDYT I GOTÓWKA
Chcesz kupować na kredyt? Niepraktyczna

gra to,
Będzie gnębił Cię weksel z niespłaconą

ratą...
Gdy nie chcesz ciągłych długów przechodzić

tortury,
Zbieraj fundusz w P. K. O. — płać gotówką

zgóry!

I WCZORAJSZEJ GIEłDy
Dewizy New-Yorik notowano 8,902, dola­

ry 8,87. Dewizy europejskie osiągnęły lekką 
zwyżkę. W obrotach międzybankowych p ła­
cono za dewizy Berlin 212,88. Na rynku 
prywatnym dolary 8,87, ruble złote 4,68, 
czerwońce sowieckie 1,70 dolarów.

Na rynku akcyjnym zanotowano zaledwis 
killka papierów, Kursy prawie bez zmiany. 
W dziale pożyczek państwowych obniżyła 
się 4% Premj. Poź. Inweet., natomiast pod* 
niosła się „dolarówka". Listy zastawne 
ziemskie bez zmiany, natomiast 8% T. K, 
m. Warszawy znacznie się obniżyły.

• f n i  -ni i—u i , - y r * i -

Z E  S P O R T U
TYDZIEŃ WERBUNKOWY Z.R.S-S.

Komisja likwidacyjna
S półdzieln i Spożywczej P racow ników  Wo­

dociągów  i K analizacji w  W arszaw ie
zawiadamia niniejszem o ostatecznej likwidacji 
Spółdzielni i wzywa pozostałych wierzycieli 
do zgłoszenia swych pretensji do dn. 15 marca 
1930 r. pod adresem: „Komisja Likwidacyj­
na Spółdzielni Spożywczej Pracowników Wo­

dociągów i Kanalizacji w Warszawie 
uL Lipowa 2".

ZĘBY LEKARZ -  DENTYSTA
S. Tytelman, Nowy Zjazd 6 (dom 
narovny przy moście) teł, 99-98

W dniach 2—9 m arca r. b. wszystkie 
placówki sportu robotniczego, zrzeszone 
w ZRSS, winny przeprow adzić akcję 
werbunkową nowych członków dla 
ZRSS.

W tym celu RSKO, podokręgi i kluby 
winny wejść w kontakt z organizacjami 
partyjnemi, związkami zawodowemi kla- 
sowemi, organizacjami kulturalno - oś- 
wiatowemi itp. na terenie lokalnym i 
drogą odczytów, masówek, artykułów 
w prasie socjalistycznej lokalnej, wcią­
gając w akcję w erbunkową wszystkich 
uświadomionych klasowo robotników  i 
pracowników — zwerbować jaknajwię- 
kszą ilość nowych członków ZRSS.

Kluby sportowe winny zobowiązać 
swych członków, aby w tygodniu tym 
iażdy członek zw erbow ał i wprowadził 
do swego klubu przynajmniej jednego

sportowca, ewentualnie sympatyka idei 
sportu robotniczego.

Pamiętajcie Towarzysze! Im więcej 
nas będzie, im lepiej będziemy zorga­
nizowani, tern większą będziemy przed­
stawiali siłę, tern więcej będą liczyć się 
z nami Państwo i samorządy, tem więcej 
uzyskamy dla sportu robotniczego in­
struktorów, boisk, sprzętu* sportowego 
itp. itp.

Musimy zjednoczyć nasze wysiłki a 
wówczas niezawodnie zwyciężymy!

Kwestja ta  dotyczy każdego robotni­
ka sportowca — musi więc działać 
każdy!

W tym tygodniu każdy musi dołożyć 
wszelkich starań, aby szeregi nasze sta ­
ły się liczniejsze.

Czekamy, że każdy spełni swój obo­
wiązek!

ZEBRANIA KLUBÓW „PROWINCJONALNYCH*1 W.R.S.K.O.
Dziś o godz. 18 m. 45 odbędzie się w 

lokalu WRSKO przy ul. Flory nr. 1 m. 18 
zebranie dla robotniczych klubów „pro- 
vincjonalnych" okręgu warszawskiego. 
Kluby: Znicz (Pruszków), Promień (Ży­
rardów), Pogoń (Grodzisk), Siła (Woło­
min) i Pocisk (Rembertów) winne we 
własnym interesie wydelegować na to

zebranie swych przedstawicieli. Na tem 
zebraniu bowiem ustalona zostanie „ tra­
sa objazdu" trenera  WRSKO tow. Bos­
kiego, który dn. 10 m arca rozpoczyna 
swą pracę. Kluby, k tóre  się nie stawią 
na zebranie, tem samem rezygnują z po­
mocy instruktorskiej WRSKO.

AFERA Z PETKIEWICZEM
Jak  się dowiadujemy, opiekun urzędowy 

Petkiewicza, p. Weintal, opuścił Stany 
Zjednoczone już w dn. 20 b. m., tak, że Pet- 
kiewicz pozostał w Ameryce sam.

Widownią najbliższego startu Petkiewicza 
będą prawdopodobnie mistrzostwa U, S. A.

w hali, rozegrane 8 i 9 marca w Atlantic 
Gity.

P. Z. L. A. winien jaknajszybciej wyjaśnić 
co zaszło między Weintalem a Petkiewi- 
czem, bo mamy wrażenie, że Petkiewicz w 
najbliższym czasie zasili szeregi zawodow­
ców.

P R Z E T A R G .
Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg nie­

ograniczony na dostawę 12.000 m.3 kamienia 
polnego do brukowania ulic.

Wzór oferty, warunki ogólne i techniczne 
i wzór umowy są do nabycia w Wydziale 
Budownictwa (Oddział Komunikacji), Plac 
Wolności Nr. 14, II piętro, pokój 35, codzien­
nie od godz. 9 do 13-ej za opłatą zł. 5.

Oferty z oznaczeniem ceny jednego metra 
sześciennego kamienia polnego — loco place, 
położone w granicach miasta Łodzi, a wska­
zane w warunkach ogólnych przetargu — na­
leży składać w Wydziale Budownictwa, Piać 
Wolności Nr. 14, III piętro, pokój 44, do dnia 
13 marca 1930 roku do godz. 11.30 w koper­
tach podwójnych, zapieczętowanych i zala­
kowanych pieczęcią firmową z napisem 
„oferta do przetargu na dzień 13 marca 1930 
roku na dostawę kamienia polnego" z poda­
niem nazwy i adresu oferującej firmy. Koper­
ta wewnętrzna winna zawierać ofertę, podpi­
sane warunki ogólne i techniczne przetargu 
oraz przejrzany wzór umowy, — zewnętrzna 
zaś — dowód złożenia wadjum do depozytu 
Magistratu m. Łodzi.

Wadjum w wysokości 3% od oferowanej 
sumy może być złożone w gotówce bądź też 
w wartościach, wymienionych w warunkach 
ogólnych przetargu.

Oferty mogą być składane na całość do­
stawy lub na jej część, lecz nie mniejszą od 
1.000 m.3.

Oferty będą otwarte w dniu 13 marca 1930 
roku o godz. 12-ej w Wydziale Budownictwa, 
Plac Wolności Nr. 14, III piętro, pokój 43.

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru 
oferentów, jak również prawo nieprzyjęcia 
żadnej oferty.

Oferty, nieodpowiadające warunkom prze­
targu, lub złożone po terminie, nie będą roz­
patrywane.

M a g istra t m . Ł od zi.

E Ł  ©

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

S łu c h a j p rzy ja c ie lu !
Szczęście, dobrobyt, fortunę osiągniesz kupując

los 5 klasy obecnej 20-ei Loterii 
Państwowe!

w prawdziwie najszczęśliwszej w Polsce kolekturze

E.  LICHTENSTEIN i S-ka
WARSZAWA, C entrala ko lek tu ry  MARSZAŁKOWSKA 146. 

Oddziały 
WARSZAWA ŁÓD2
B ie la ń s k a  3 P io tr k o w s k a  11
K r ó le w sk a  39 P io tr k o w s k a  7 2 .
Kr. P rzed m . 37  OTW OCK
N a le w k i 42  W a r sz a w sk a  21.
P u ła w s k a  33 W ILNO
T a r g o w a  40. W ie lk a  44 .

Wiedz również 
przyjacielu, że

w zeszłej 5 klasie też padła w tej kolekturze!
A więc: chcesz się wzbogacić, chcesz mieć gotówkę, chcesz 

mieć własny dom, chcesz zaznać rozkoszy życia

KUP LOS 00  5-ej KLASY
w jednym z oddziałów „LICHTENSTEINA “

PREMJ A zł. 400.000

C ią g n ie n ie  
ju ż , b o  od 6 MARCA i trwać będzie do 10 k w ie t ­

n ia  t. j. 5 ty g o d n i.
O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  t e j  5 k l a s y  o k o ł o

2 8  M I L J O N Ó W
CO DRUGI LOS WYGRYWA!!

Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. 
Konto PKO 9.374. Firma egz. od 1835 r.
UWAGA: Dnia 1 Marca upływ a te rm in  w ym iany losów  kl. 4 -e j na 
k l. 5 -ą , upraszam y  p rz e to  w szystk ich  naszych  P. T. graczy o n le- 
p rzeo czen le  te rm in u  I o m ożliw e w cześn ie jsze  z g ła sz a n ie  s ię  po 

od b ió r losów .

Ogłoszenia drobne

K arin  w ie c z o ­
row e ■ £'
to r o w e g o . — W a­
r e c k a  15—7.

PATEFOłtłL
PARLOFOtiy.Ż.
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u tn ia " , Marszałko­
wska 68.

A) Zegary “ r
zegarki na raty beż 
zaliczki. Pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
Gutmacher ulica Smo­
cza Nr. 21 róg Dzielnej.

Zaginęła E t s s
kowska Kasy Chorych 
m. Warszawy wydana 
na imię Trembickiego 
Stefana, zwrócić do Ka­
sy Chorych.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN ŚTEFANOWSKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.
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Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7«


